
Obrady Zarządu głównego P. S. L.
W arrzawa (tek M.). Dnia 21 b m. obradował, ' w  dniach 2 i 3 czerwca 1920

— jak  wiadom o. — w gm achu sejm owym  Za- j_ zydent W itos i  powitawszy 
tt|f. Główny p . S. L. Przewodniczył prezes Za- Stronnictwa biorących po
rządu P._ S L. W ites, prezydent iuipi&Łrów. P ro­
tokół pivwadizU sekretarz P. S. L. poc. Rączko-
V - i .

Po odczytaniu i przyjęciu  protokołu z ostat­
niego posiedzenia Zaiządu Głównego, odbytego

r., zabrał głos pre- 
im ieniem  Zarządu 

tar. pierwszy udział 
w  obradach Zarządu przedstawicieli byłego za- 
boru pruskiego, złożył °bszem e sprawozdanie 
z działalności płezydyum , oraz z sytuatyi we w 
uętiznej i  zewnętrznej państwą.

Mowa prezydenta .Witosa.
Prem ier stwierdził, ze od ostatniego posiedze­

nia Zarządu zaszły w życiu Stronnictwa i Pań­
stwa wypadki przełom owe. Stronnictwo P. Ś, L, 
Eiua/i ło wziąć odpowiedzialność za Państw o, 
któro zbioiOwym wysiłkiem  narodu udało 
uratować °d  zagłady. Dziś na P, S. L. ciążą w lei 
kio obowiązki. Na czele rządu stoi prezes P S. 
L., w rządzie jest były wiceprezes minister Ra­
ta j. D elegacji pokojow ej w Rydze pwcewcd.iiczy 
Wiceprezes P. S. L. w icem inister Jan Dąbskj, 
Nastę-pnie stw ierdził premier, że
Uk ł a d y  p o k o j o w e  w  r y d z e  z b l i ż a j ą

Sip DO POMYŚLNEGO ZAK0l£lC3EJSIA
Dla państwowego życia  Polski sprawa to pi»r 

v-si?ę"ządinpj waigi bc pokój wytworzy podłoża 
d c w zm cccisnia  twórczej pracy, która i n i  się 
tff p j n i  zeczyua.

Dłuższy ustęp m owy pcświ.$cU premie* spra­
wia rządu, a1 om ów iw szy ostatnie przesilenie, 
Poci kreślił; że
P S L. STAŁO £IF  DZIŚ OŚRODKIEM MYŚLI 

PAŃSTW OW EJ.
Znać to już po zm ianie stosunku iunycn 

Państw do Polski. Liziś zagranica uznaje już 
Polskę za państwo ludowe i  uważałaby za nie- 
Szczęście, gdyby w tym kierunku zaszła zinia- 
ha. Zapiosiny N aczelnika Państwa są szczegół* 
bym  dowodem  przemiany pojęć o  Polsce w pań­
stwach zachodnich.
*5ZĄD PRACUJE NAD BUDOWA RZECZYPO­

SPOLITEJ LUDOWEJ.
Szybkie przeprowadzenie re form 'jest niem oż­

liwe. Ołćwssem zadaniem rządu jest w  obecnej 
cliwiij, —  gdy stoim y przed rozstrzygnięciem  
baj ważniej szych zadań państwowych, r— nie 
dopuszczenie do ugrum uw ania opinii, że w Pol 
^ce porządek jest niem ożliw y.

Dalej m ów ił premier o spraw ie Górne H o ŚH- 
^*a, o stosunku Polski do Czech i Innych Sąsia­
dów, puczem Omówił sztsrzpj, jak  wygląda 
^KGYA RZĄDU W  SPRAW IE PRZEPROW A­
DZENIA Di MOBiL12ACY3, ORAZ UPORZĄD­
KOWANIA STOSUNKÓW W  KOLEJNICTWIE, 
pczyczem podniósł, że rząd ma dowody, iż usl-

■cyą. Ogromną trudnością w ujednoistajmemu 
adm inistracyi jest
SEPARATYZM BYŁEGO ZALORU PRUSKIEGO
który w ostatnich z w łaszo w  czasach nadm ier­
nie' wybujał- *

Z kolei om ów ił prem ier
SPRAYE REFORMY ROLNEJ. 

Powiedział, że jeśli idzie o reformę rolną to 
aparat, stworzony do jej przeprowadzenia, jtst 
jaż na ukończeniu. Konieczną jest nowela do 
ustawy ą wykonania reformy rolnej, konie cz- 
n m  jest też urucb "  jiienie odpowiednich fund u 

| Słów na wprowadzanie reformy w życie,
P. S £, W OSTATNICH MIESIĄCACH ROZWI­

NĘŁO SIF I ROYROILO.
Dnia 21 listopada i  oku ubiegłego przyląszyła 

się do P. S. L na zjaździe w Poznaniu wielka 
trganiracya ludowaj W  grudniu Klub posłów 
P. S, L. powitał w sw ojem  gromi© pierwszego 
przedstawiciela Wielkopolski, pr ,ła Wincente­
go Sikoię.
KLUB POSŁÓW P. S. L. ZAZNACZYŁ SIE W  
SEJMIE BARDZO WYBITNA DZIAŁALNOŚCIĄ

Od niego w ychodziła in icyatyw a w najw aż­
niejszych sprawach. Na 50 w.a.óniejszych refera­
tów, — jak w ykazuje statystyka, — 45 refera­
tów  przypadło w Sejmie posłom  P. S. L. W  s ro n  
nictwie pracow ali wszyscy; jest nadzieja, ie  i 
nadal tak pracować będą dla dobra ludu i dla 
dobra państwa.

Przem ówienie piezesa niezwykle rzeczow e 
pełne faktów _i cyfr. na Studzili zebrani burzliwy 
uii okładkami.

Sprawę z rozw oju PSL w W ielkopolsre zidtu 
wał .profesor Michaliuewicz.

Po referatach wyw iązała się 
DYSKUSYA, 

w  której zabierali głos pp. W akar, Boruch, pos, 
Dębski, Bogusławski, reaaktor Owiński, Szczu­
rek i Kowalczuk, pooz.em uchwralono przyjąć 
sprawo uł-Rc organizacyjne i  udzielić naczel­
nemu sekretariatow i abśofutoryum

Obradom popołudniowym  przewodniczył na 
wstępie pos. K ow R czuk.

Pod obrady przyszła
SKRAW A STATUTU ORGANIZACYJNEGO.
Treściwy reierat w  tej sprawie wygłosił pos. 

Bobek, fcióry przedłożył projekt statutu, opiera­
jący  się na decentrolLacyi a stw arzający zara­
zem silną więź łączącą najniższe org 3my PSL, z 
w ładzam i naczelnemi.

W  obszernej dyskusyi zabierali głos pp. re­
daktor Jam pelski, red. W akar, pos. Erdmann, 
pos. Niedbalski, redaktor W yrzykow ski, Matys* 
kiewic c z  W ielkopolski, poczem

CAŁY STATUT PRZYJĘTO.
Przewodnictw o objął ponow nie prem ier W i­

tos,

Działalność klubu possISkiffjjo P ,  S ,  L .

Obrady nad organizas^ą P .  S .  L .

toWania, zm ierzające do podcięcia  meszej gospa
®arki przez strrjk i kolejow e i  inne są wynikiem  
^gitacyi i pieniędzy w ręgów, którym  zależy na 
dyskredytowaniu Polskj.

Po opuszczeniu zebrania przez prem iera prze­
w odnictw o olsjął wiceprezes PSL pos. Bobek,. 
Przystąpiono do obrad nad orga nizaryą PSL.

Sprawozdanie z rozwoju organizacyi PSL zło­
żył kierownik naczelnego sekreterya.tu pos. K o­
walczuk, stwierdzając siały konsekwentny roz­
w ój FEL we wszystkich dzielnicach.

O stenie organizacyi w ptefontLsce Zachodniej 
i  na Śląsku Cieszyńskim m ówił inżynier Lud­
wik Bączkowski.

Sprawozdanie s działalności kłubu postów 
PSL. złożył pos. ja*, Dębski. Om ówił on szcze­
gółow o prace PSL. w sejm ie i  w  organizacyi', 
om ów ił stosunek klubu do  innych ugrupow ań 
w  sejm ie. Stwierdził, żc klub PSL. nie przestał 
być ośrodkiem  strakcyjnym . W zrost ten w pły­
w ów PSL. tłoateczy ’ ę też w  znacznej m ierze 
brutalną kam panią, pod jętą 'p rzeciw  niektórym  
posłom  klubu PSL. przez pewne stronnictwa.

Prezes W itos przedstawił Łreściwde stosunek 
PSL. do innych stronnictw  w© wszystkich dziel­
nicach i wskazał na konieczność 
SKOORDYNOWANIA SIŁ LUDOWYCH PRZED 

W YBORAMI, 
które zadecydują o w ładztwie Indu w  Polsce.

W yw iązała się ożywiona dyskusya polityczna, 
w  której zabierali głos pp. redaktor Jam pclski, 
W akrr, Bogusławski, m inister Rataj, re-jauter 
O w łuski, pos. Sikora, Dębski, H ichalkiewńcz i 
inni, Porfs-zono w niej wszystkie najw ażniejsze 
Zagadnienia i

STWIERDZONO ZGODNOŚĆ POGLĄPÓW  
Z RZĄDEM.

Po opuszczeniu zebrania przez premiera prze­
w odnictw o objął w iceprezes Pałaj,

Po dyskusyi w  sprawie r© a izyi i program u 
PSL. wybrano specyainą k om isję , w  slilad któ« 
rej weszli pp. Rataj, W akar, Bogusławski, Jam- 
polJki i  J. B ączkow sk i

Jeduom  z najważniejszych zadań rządn jest 
APROW IZACYA,

.M ie s ią c  luty będzie w tym względzie najkry- 
■ |'.c2niejszym. Środków  żyw ności wyprodukowa 
j.?lny za m ało, sprowadzenie zaś zboża z zagra­

my jest niezm iernie trudne, głów nie z powo-
!*v walutow ych. Ez^d z ^ b ił  wszystko, co jest 

m ocy, aby przetrwanie ludności m nóż-

Rezolucye.

n łe3B 
^ić,
lJ®Ii>wa skarbu po’ sk'!ega wiąże się ściśle*slfi-Łława SKarlI’“  Pui»n»ega wiąse się scisic ze 

bie .̂w9 Zfiwarcla pokoju w Rytlzc i  z rJ>zstęzyg- 
r"~ losu Górnego śląska. Popraw y naszej 

LJ’ i wogóle naszych finansów  można, się* wogóle
'.Mero

( ^  tirnówił dalej starania c‘knio zm niejszenia 
U “ ^sz®nia aparatu odminiirtracyiaego, Prace 

W  niektórych ministersi wach

po tych dwóch faktach spodziewać. Pre

hę ują.

I
lj\v11 !oJszono persona! o 50 procent Szereg urzę- 

•I6st zniesiony, inne stoją przed likw jda-

W końcu uchwalono następujące rezolucye:,
U zo stu s dla W łosa.

1. Zarząd Główny PSL. przyjm uje z najwięk- 
szem uznanieitŁ sprawozdani® prezesa stro.m ic- 
twia prezydenta uiin istiów  W itosa i wyraża mu 
gorące podziękow anie za zbawienne dla Polski 
prowadzenie naw y państwowej w  najtrudniej­
szych warunkach, wewnętrznych i  zewnętrznych 
i  usjenntowame tern $» asem niepodległej Polski 
ludowej.

Vohim  zaufan ia dla postów  
i-m inistrów  ludow ych.

2, Zarząd Główny PSL. wyraża psin® uznanie 
s p r z e d s t a w i r , i e i 3 z w u  w sejm ie nstawo- 
dhwezym cr«iz reprezentującym  stręonistw o w 
rządzie prezydenlotńii fciifll steó;v oraz m inistro­

wi ośw iaty p. m inistrow i Ratajow i za wzięcie 
odpow iedzialności za losy państwa w  przełom o­
w ej dlań chw ili I za wytrwanie na stanowisku
przez co państwu oszczędzili ciężkich przesileń, 
których wywoływanie ci ta doraźnych korzyści 
partj jiiych ozy w yborczych zarząd uznaje w  o- 
becnej zwłaszcza chw ili za szczególnie dla pań­
stw a groźne. Zarząd głów ny stwierdza, że tym. 
sposobem PSL. dało do-wćd, iż lud  polski stal 
się czynnikiem  utrzym ującym  państwo i  ośrod­
kiem  m yśli państw swej, co daje podstawę do 
zrealizowania zasadniczego dążenia PSL do 
stworzenia rządów- ludowych.

O  z.e d n o czsn le  Sudu.
3. Zarząd główny PSL stwierdzając żyw ioło­

we dążenie mas ludow ych do zrzeszenia się w 
jednym  obozie wzyw a wszystkie organa i czyn-
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cikl streanictwa do dalszego dzżalanśa w kia- 
rnnku jednoczę*1! t ruchu ludowego i usuwa­
nia szkodliwych dla tego ruchu i zgela sztucz­
nego przeciwieństw panyjnyffh.

4. Zarząd główny PSL terdecar.ie wita w swo 
im  gronie przcdstawiio^sli lad a  wielkopolskie­
go i  przesyła wielKCpoisidej organizacyi PSL. 
szczere „Szczęść E ołe".
Z a że g n a n ie  k ryzysu  g o sp o d a rcze go .

5. Stwierdzając, Te jedynie wytężona praca 
produkcyjna calngo społeczeństwa zJoia wypro 
wadzić kraj z obecnego przesilenia gospodarcze­
go na drogę rozwoju. Zarząd P. S. L. pcp'ereć 
będzie rząd we wszelkich, usiłowaniach oig&kd- 
zacyjnych w dziedzinie ekonomicznej, °raz w 
zwalczania destrukcyjnej roboty nieodpowie­
dni inych albo wrogich Państwu czynników., pa 
raiiżnjących wytwórczość lub ciągnących zyski 
% biedy obywateli.
G órny S ią s k  — Cfesityóskie  —  Wilno.

6. Stwierdzając, że Górny Siąsk, najstarsza 
dzielnicą Polski, pom im o 6-w iekow lgo najsti-a- 
saniejszego ucisku niem ieckiego zachowa! swo­
ją  jaźń ir rcdcwą^ Zarząd P. S. L. wyraża ra­
dość, że wola ludu górnośląskiego zadecyduje 
o połączeniu się jego z krajem we wspólnej Pcl- 
SCu ludowej i domaga się, aby wolne w ypOwie- 
dzen-e się ludu górno ląsi-iegu zastała zabezpie­
czone od gwałtów i ialsis; stw niemieckich, o- 
raz uszanowane przez m ocarstw a sprzym ierzo­
ne.

7. Zarząd Główny PSL. stwi-erza, źo w yrok 
Rady Ambasadorów w sprawie ŚL>ia Cieszyń­
skiego, Spiszą i Grawy jest ciężką krzywdą, wy­
rządzoną narodow i polskiem u i wyraża przeko­
nanie, że rząd polski dołoży wszelkich starań, 
aby tę krzywdę jak najszybciej w drodze poko­
jowej usunąć, przyczem zaznacza z naciskiem, 
ze sprawiedliwe uregulowanie czesko-polskiej 
granicy wytw orzy podstawę szczerego zbliżenia 
ftię obu bratnich narodów , leżącego w obopól* 
nym ich interesie.

8- Zarząd Główny PSL. wyraża nadzieję, że 
sprawa ziemi wileńskiej jaknrjrychlej zostanie 
rozstrzygnięta zgodnie z wolą ludu poucza­
nia się z Bzecząpospolitą.

R ów noupraw nienie  w szy& tkich  
obyw ateli. —  K w e stya  ruska.

9. Uznając w pełni równouprawnieni wszyst­
kich w państwie pelskiem zamieszkujących o- 
bywateli. Zarząd PSL. oświadcza, żs w intere­
sie państwa i ludu polskiego leży rzetelne szcze­
re i uczciwe współdziałanie wszystkich bez 
względu na narodowość i wyznanie obywateli 
w pracy nad budową państaa. W  szczególności 
zarząd PSL. wyraża przekonanie, że .interesy 
ludu ruskiego dadzą się najzupełniej pogodzić 
z interesami ludu polskiego, który zawsze uw®« 
*a! Rusinów za braci,

A d m in istracya  z ie n  w sch o d n ich .
10. Zarząd Główny PSL. z pow odu zespolenia 

ziem w schodnich z państw em polskiem  dom aga 
się wprow adzenia w czyn uenwał sejm ow ych o 
rozszerzeniu normalnej administracji na te zie­
m ie oraz zapewnieniu, ich mieszkańcom 1  * l ii 
swcbód obywatelskich i nat;Jowośi :o„yca.

Sp ra w a  pokoju z  Rosyą.
h .  Zarząd Główny P. S. L. daje wyraz prze­

konaniu, żg ostateczny pokój Poi&Ki z Rosyą zo­
stanie jak najszybciej podpisany, ca umożliwi 
wznow ienie pożądanych w interesie obu państw 
nurmałnych stosunków wzajemnych.

P o d ró ż N a cze ln ik a  —  sto s u n s k  do  
Francyi.

12. Zarząd Główny P. S. L. wita zaproszenie 
Naczelnika Państwa de Paryża i widzi w depe­
szy prezydenta rządu francuskiego zawsze u- 
pragnione przez Polskę n aw ięz-n ie  ściślejszych 
stosunków sojuszniczych między Falską a Frań 
cy ą t której przyjaźń, pom oc i zrozumienie in­
teresów polskich tworzą trwałą podstawę do 
jak  najbliższego w spółdziałania w im ię obopól­
nych  interesów.

W ałka z  b iurokratyzm em .
13. Celem usunięcia nadmiaru biurokratyzmu 

w stosunku ParuUwa do obywateli, Zarząd Głó­
w ny P. S. L. poleca prezydyum  Klubu podjęcie 
energicznych kroków  w kiezunbu w zm ocnienia 
wpływu na erganizacyę państwową czynników 
społecznych samorządowych, zwrac. jąc między 
fnnemi uwagę na konieczność jak najszybszego 
przeprowadzenia legalizacji związku sejmików 
powiatowych i zatwierdzenia zmiany statutu 
związku miast.

U rtifikscya b. d zie ln icy  pruskiej.
14. Zarząd Główny P. S. L. zgadnie z życzenia 

m i Organizacyi ludu wlclkcpalskiegoj dąży da 
najszybszego zespolenia byłej dzielnicy pruskiej 
z pczosta.em i częściam i Państwa w  jeden zwar 
ty erganizm  państwowy, Cpaity na współdziała­
niu całego n srQdu i  iio&zanowumiu w łaściw ości 
m iejscow ych,

P opułaryzacyn  ustaw  agrarn ych .
15. Zarząd Główny P S. L. zwraca uwagę na 

konieczność szerokiego popularyzowania (tsiaw 
dotyczących reform y rolnej wśred Indneścl, ce ­
lem  szybszego i spi*swnźejśzego wprowadzenia 
je j w życie i w tym celu poleca Klubowi posłów 
dom agać się od Sejm u spęcyalnc-go kredytu na 
wydaw nictw a dia Głównego urzędu ziem skiego.

Kom u likacya.
16. Zarząd Główny P. S. L. zwraca, swoim  po­

słom uwagę na fatalny stan a ieg  lokalnych, ta­

m ujących  odbudowę, aprowizacyę i rcrw ćj go- 
spodarczy kraju i poleca im uzyskanie kredy* 
tów na cdnosną akcyę inw estycyjną sam oizą- 
dów, aby nie stracić rozpoczynającego się se­
zonu.

P otępienie o s zc ze rc ze j kam panii 
przeciw  posłom  P. S . L.

Stw ierdzając, że obowiązkiem  Stronnictwa 
jtst badanie i  osaazanio w szystkich zarzutów 
przeciw  pcsism  podnoszonych i  że obowiązek 
tan Stronnictw o pi zez sw ojo odpowiednio w la* 
dze spełnia, Zarząd Główny P. S. L. w yraź1 
przekonanie, że metoda walki, jaką pewne stron 
nictwa stosują wobec członków P . S. L., p:sln* 
ga jąc się rzucaniem  oszczerstw w brutalnym  
celu zohydzenia przeciw ników  politycznych, 0 - 
raz podkopania tą dregą dobrej sprawy nasrcS® 
Stronnictwa i  popraw ienia sw oich  szans wyJ:or 
czych, spotka się z potępieniem  bezstronnej o- 
pSnii publicznej.

Ggóins zaufanie do prezydenta Witosa.
R ó żn ice  z  „W yzw oieniem “ w y ó w n u ją  

prem iera. — K o n ste rn a cya  i c h ę ć
W arszawa (teł. wł.). W szystkia stronnictwa ! 

polityczne, reprezentowane w Sejmie, odnoszą i 
' się z tlużem zaiitauic-m do n®we£ 0  okresu prasy 
prem iera W itosa. W szystkie różnice ze stronni- 
ctw ciu  „W yzw olen ia1' w yrów nyw ują się. Stosu­
nek P, P. S, do esofey p i erniki a jest pe.en życz­
liwości.' W śród posłów  narodow ej dem ok racji

s i^ . — P. P. S . zyczliw a d la  osoby  
z b liż :  nia s ią  en decyi do rządu.

panuje konsternacya, a jednocześnie i wyraźna 
chęć zbliżenia się, tak czy inaczej, do rzędn. —
W  bezwzględnej „opozycy i“  pozostaje -tylko 
klub p. Sta pińskiego, na którego jednak cszczer 
stwa opinia publiczna przestała już zwracać u- 
wagę.

Ostry zatarg w kwestyi Litw y pomiędzy min. Sspielia. 
a Komisyą dla spraw zagranicznych.

W arszawa (tal. M.). W  kuloarach sejm ow ych 
rozeszła się dziś pogłoska, że w  sprawie litew­
skiej oczekiwać należy na najbliższym po-siedze 
niu kom isyi spraw zagranicznych ostrego k on ­
fliktu m iędzy m inistrom  spraw zagrań,czfflych 
ks, Sapiehą, a w iększością kom isyi. Kom isya 
obsta je kategorycznie przy ro-lizn cy i natych­
m iastowej rrogram u inkorporacyjnege, ks. Pa- 
pieha natom iast uważa, ie  w obeciiem sladyum  
rzeczy doprow adziłoby to da zatargu z Ligą Na­
rodów, co mcglo-by sf.ę odbić ujem nie na inte­
resach państwa. Mówią, żc jeżeli kom isya dla 
spiaw  zagranicznych nie pcftlzieli opinii nasze­
go Urzędu zagranicznego, wówczas ks, Sapieha 
nie coin ie się przed zaapelowaniem  do Sejm n i

z decyzyi w tej sprawie uczyni kwertyę zau£3* 
nia.

K o n feren cye  d e lega ta  R a czk ie w icza .
W arszawa (teł. M.) E clegat p -Isk l w  W ilnie, 

pan Eaczkiewścz, który przybył do W arszawy 
odbył dziś- dłuższą kciiferencyą z  m in-Li.cn* 
spraw  zugraujczcych . Sapiehą i  z dyrektor, nr 
departam entu ŁiteftSiłicga w m inistarynm sprany 
zagzam cznj ch, p. K ossakow skim . P. Raczkie- 
w icz konferował też z m inistrem  spraw, wewnę­
trznych, Skulskim i z m inistrem  aprou izacyi 
p. Godzieckim . Po południu Ks. Sapieha wraz z 
p.' Raczkiev.iczern byli n a  dłuższej audyencyi n 
Naczelnika Państwa.

Koaiicya prze do unii p o m ^ d z y  Polską a Litwą
Paryż. (Tel. wł.) Jak się ^dowiaduję, rządy 

Francy1, A nglii i  W łoch  w yw ierają nacisk na 
rząd polski i  kewieński w kierunku zawarcia 
un ii m iędzy Polskę a Liiwą. Rząd kow ieński

zajm uje w  tej sprawie stanowisko odmowno* 
Jak słychać, ze strony rząda p3l£kłego brefc 
również skienneści do zgody na tę konccpcyę.

Liga Narodów przeciw sejmowi wileńskiemu.
W aiszaw a. (Telef. M.) Jsk się dow iaduję Rada 

L igi N arcdów wysicsoi&ala do rządu pclskiego 
inecficyainą notę, w  której zaznacza, że nie go­
dzi się na przesądzenie losów Litw y Środkowej 
drogą uchwaiy sejmu, orzebsjącego w  W ilnie. 
Nuta daje do zrozumienia, że byłoby wskazane 
sejm u takiego w W ilnie nie zw oływać. W  związ­
ku z lem rozeszia się tu pogłoska, że odroczenie

sejm u wileńskiego nie jert nieprawdopedobcój
Sow iety  m ie sza ją  s ią  do sp .a w  Wilna'

Ryga. (Orieni) Sowiecki przedstawiciel Axd" 
rode oświadczył według gazety „Siewodnra ‘ ko' 
respondentom i ,,T3lcgiaphu“ , że rząd sow cok* 
5,-ctów jest stawić °pćr zbrejny przt.c*w przysia* 
niu dc Wifns wcjsłi międzyjiaroiowyc^.

Z n ie s ie n ie  u rzą cu  e ksportu  drzew a.
Vtfarszawa. (Tel. M.) P aństnow y urząd ekspor­

tu drzewnegr został skasowany. W szystkie akta 
i  sprawy i-ego urzędu przekazipe zostały mini* 
stersbAu rolnictw a i dóbr państwowych z tem, 
że sprawy dotyczące um ów ■ eksploatacyjnych, 
oraz sprzedaży zagranicę m ateryału drzo»n cgo, 
m ają być załatwiane przez m inisterstwo roln i­
ctwa i dóbr państwowych w porozum ieniu z mi- 
n is.eryum  skarbu.

Spraw a za ku p ie n ia  p o ży czk i 
ptem iow ej p rze z N iem ców .

W arszawa. (Telef. M.) Krążą tu pogłoski, ja ­
koby konsoreyum  banków niem ieckich zwróciło 
się do m in.sira  skairbu Sieczkow skiego o zaku­
pieni..! wszystkich niezrealizowanych dotychczas 
asy gnat pożyczki prem iowej i jakoby m inister 
.Steczkowski życzliwie- odnosił się ao tej myśli, 
spotka.o się z zaprzeczeniem m iarodajnych sie?.

S i  a.u w, eiesiroiA/ni w arszaw skie..
W arszawa. (PAT) W czoraj robotnicy w elek­

trow ni w W arszawie porzucili pracę. Strajk wy­

buchł na tle nieporozum ienia, jakie powstało 
pow odu odm ow y zarządu w ypłacenia rc-botn 
kom w gotów ce ekwiwalentu za nico.rzym an 
deputaty. Celem niepczMawł e i 'a  p ryw tln ej In*' 
nosai świaiia, rcbotoćcy zestaw ili Frzy m^szi 
c<ach dyżurnych. C iem ności zaległy jedynie ń* 
ce m iasta.

S?  iSiu, imu^m f  Prasa.
Pozcian. (DAT) Cełom iesięczny strajk praco^ 

ników  drukarskich vv Poznaniu zos ał ukończ' 
ny. W  drodze pcrczumienLa pracownicy druk a 
scy otrzym ali ź5 proc. podftyżki.

Ettaita pwitssiia iM iw  w B-ranfe
W arszawa. (PAT) Dziś o godzinie 10 rat 

przed kościołem  garnizonow ym  na Piacu 
kim ku uczczeniu powstania styczniowego odb. 
się uroezysty pochód ńojskow y. NaŁcżeńs'^' 
odpruli ii ksiądz kapeian Niewiarowski. 
licŁiiościowu kazanie wygłosił ksiądz 'lokarzev 
ski. Po nabbżer.=L*iie gen. Iv\aszkie-.\icz dokob- 
przeglądu lvo^k .
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Wieści o nowej wojnie —  niemiecką intrygą.
i

E ra tów , 23 stycznia.
( 3 Im) poruszyliśm y już sprawę puszczania w 

przez zagranicę fałszywych alarm ów -  
®Ms.ęty, czasom bezkrytycznie pow tarzan jch  
Przez niek óre dzienniki polskie — żo na w io­
snę „musi*} na nowo wybuchnąć w ojna  między 
fo isk ą  a Rcsyą. Musimy tir jeszcze raz z całą 
stanowczością podkreślić, że wiadom ości ta sza­
dzone są przez N iem ców i że w szczególności te- 
raz są cne jeszcze jednym manewrem „plebscy* 
**tcym niem ieckim 11, wobec zbliżania się termi­
nu rozstrzygnięcia sprawy Górnego Śląska. O* 
bok kam panii przeciwko polskiej, marce, jes i to 
hajwahuejszy środek niem iecki, aby ludność 
~ornośląską zrazić do Polski, jako tego państwa, 
które swoich nowych poddanych za kilka m ie­
sięcy jliż zaplecze w wujnę i krytyczną sytua- 
C}'ę gospodarczą, z wojną połączoną.

Ośmieszone już u nas, has o „w ojny na w io­
snę1' między Polską a Rosyą bolszewicką roz- 
biznii«w a dalej ze szpalt prasy niem ieckiej z 
oczywistym celem najbliższym  płoszenia ludno* 
ści górnośląskiej, ale ze skutkam i na innych 
dupemie poJacn. Zdarzają się przytem epizody

niezm iernie śmieszne, a dem askujące tę tenden­
cyjną robotę niem iecką. Ten san. dzUnnik ber­
liński, klery w rubryce propagandy rejestruje 
skrzętnie każdą w iadom ość o agresywnych p la­
nach bolszewików, podając niemal dzień i go­
dzinę pizyszlego najazdu bolszewickiego na 
Polskę, w r ubiyce innej pisze bardzo rozum ny 
rrtykul, w którym  na p od sa w ie  rzeczywistych 
iuform acyj i ścisłych argum entów wykazuje 
bezpodstawność tycnżs alarmów wojennych.

Te nastroje wojenne — dla Polski wzm acniają 
jeszcze Niemcy rozmazaniami na temat podróży 
Naczelnika Państwa do Paryża* która ma, we­
dług niem ieckiej prasy, jedyny cel — zawarcie 
konwenryi wojskowej m iędzy Francyą a Polską, 
dla  nowej m ilitarnej akcyi. Cel tych wszystkich 
alarm ów jest jasny — przedstawić Polskę, jako 
państmo, które tylko w ojną i dla w ojny żyje, 
o w ojnie myśti i w ojny ciągle prowadzić pra­
gnie. Naszą jest rzeczą m etylso, abyśmy sami 
w te fałsze niem ieckie nie wierzyli i nie dawali 
im  tematu, ale także abyśm y zagranicę przeko* 
nać potrafili o ich tendencyjności i bezpodstaw­
ności.

Nieuleczalny ImperyalFzm „trzeciej1* Rosyi.
W arszawa, 22 stycznia.

Z Patryża dochodzą w ieści, iż obradująca tam 
i,konstytuanta'1 em igrantów rosyjskich  jedno­
głośnie uchw aliła protest przeciw jakłejbądź 
iianeksyi,‘ ziem „•osyjskich11 przez Polskę. Nje- 
bop iaw n i politycy Rosyjscy starają się swoje u- 
chw£iiy podaw ać du gazet paryskich i w zyw ać 
Pomocy przeciw rzekom em u „rabunkow i11 rze­
kom ych „ziem  rosyjskich11. Em igranci rosyjscy 
difc uznają też suwi renności Litwy, Łotwy, E- 
stonii, ani państewek kaukaskich. Nie uznają 
'vrćśz,ci3 przyłączenia Bessatabii do Rumunii.

W  spraw ie Pulski oświadczył M iliukow, że 
traktat ryski nigdy n)c będzie przez „przyszłą 
Rosyę11 zaakceptow any, gdyż zakreślone w nim 
granice nie odpow iadają zgoła etnograficznym  
grtmicom Polski. P. M iliukow i jego tow aizy- 
sze uznają co najw yżej polsko-rosyjską granicę
z dnia 8 g iudn ia  1919 roku, zakreślaną przez
Radę Najwyższą.

Intrygi em igrantów rosyjskich  znajdują  na 
Zach od 2 ie zwolenników. Należy więc z niem i 
walczyć 1  odpowiednio opinię zachodnio-euro­
pejską urabiać.

Spissk Hohenzollernów w Holandyi.
B yły  n a stą p ca  tronu przygotow uje za m a ch  stany.t * 1  ‘. r..

Haga, 22 stycznia.
R /ąd  holenderski wzm ocnił oddział policy jny 

ha wyspie W ieringen, w m iejscu  pobytu b. nie­
m ieckiego następcy tronu. Frzy swych przecha­
dzkach stoi „k rcn p .tin z1 odtąd pod dozorem po­
licyjnym . Rząd holenderski m a m ieć dalej za­
miar spow odow ać rodzinę Hohenzollernów do 
°Puszczenia Holandyi, poniew aż m a niezbite 
powody na to, że Hohenzoltornowie nadużywa- 
■ 4 gościnności i przytułku [m użyczonego. W ła­
dze holenderskie są na tropie spisku, w którym

bierze udział przedewszystkiem były n iem iecki 
następca tronu.

Kroaprinz bierze silny uaział w przygowanra 
w ieikiego „puczu11: chce on uciec do Niem iec 
i stanąć na czele oficerów  i żołnierzy m onaichi- 
stycznych. Dowody na to ma polieya holender­
ska, która obłożyła tekę, zaw ierającą liczne ob­
ciążające akty, aresztem u pokojow ca następcy
tronu, który pośreaniczyi przy oDradach.

*  *  *

W iadom ości podobne obiegły niedaw no pra­

sę, zostały jednak „urzędow o11 zdementowane. 
Pom im o tych dementi występują dzienniki ho­
lenderskie ponow nie z powyższom i sensacyjne- 
mi rew elacjam i, publikując autentyczna doku­
menty w tej mierze.

2  D H I f l .

Ca si$ Po ia xow i wydaje niem eż!iw ?m .
fstm) Stało się w ostatnich dniach wiotkie nie­

szczęścia! Skompromitowani jesteśmy w- oczach 
świata! YV, kryła trn skandal warszawska ..Rzecz­
pospolita a polega on na tem. że w dziele ,,L,art 
polonaise1’. subwencYonowanem czy wydanem przez 
polskie ministerstwo sztuki i kultury, lako pewne­
go rodzaju komentarz wyjaśniający do polskiego 
działu na wystawie sztuki w \Venecvi są tlędy 
francuskim tekście. Wszystkie znaki, iak ,1‘accen* 
aigu cncontlejce itd. postawione są błędnie, inter- 
pur.kcya jest wadliwa ttd.

Ale na tem nie koniec skandalicznej ignorancyi 
tego wydawnictwa. Ma on wprawdzie tekst polsLl 
dość dokładny i wyczeipujacy w stosunku do szczu-
Piei objętości, ilustracye niezłe itd. ale __  w r e-
v nym ustępie tekstu francuskiego informuje ono 
zćfe, anicznsgo czytelnika że polski malarz Weiss 
jest prawie tak potężny i znakomity jak Yelasmiez 
że można go porównać z... Tutaj iuż żaden dobry « 
Folak nie może i nie powirien powstrzymać swego 
oburzenia, nie powstrzymała go też ..Rzeczpospoli­
ta". Jakto — poisk: ma.arz współczesny może być^ 
porównywany z iakąś ze sław artystycznych cudzo­
ziemskich i do tego dawnych?! Aluże bvc ..pra\ :e* 
tak wielki, iak jakiś mistrz włoski, francuski, fla­
mandzki. hiszpański? To świat się kończy.

Oburzenie to pośpieszył podzielić pewien dzien­
nik krakowski, który specyalnie to świętokradcze 
zestaw śnie rozwodni! rozwałkował, skomentował, 
powołał lię! d.a dowiedzenia niemożliwości takiego 
porównania aż na stosunek mizernei i nikczemnej 
maiki polskiej do wspaniałego i szlachetnego dolara, 
lub funta szterljnga. Jakto — marka polska nie war 
ta nawet jednego centa amerykańskiego czy an­
gielskiego ..penny". a polskiego malarza można 
wymieniać ebek obcego mistrza?... _

W u m  zapale świętego oburzenia nie spostrzegł 
nawet krakowski dziennik, że przedrukowaiac tę 
oskarżającą rewelację z warszawskiej „ltzeczypospo 
litej" przedrukował zarazem jego kapitalna pomył­
kę- nazywajaca \\ eissa Robertem podczas gdy jemu 
na imię poprostu 1 po polsku Wojciech; ostatecznie 
gdy się w Warszawie pisze o stzuce plastycznej, mo­
żna nie wiedzieć, j&k dość znanemu polskiemu ma­
larzowi na imię. — aczkolwiek można je było kilka­
dziesiąt iazy przeczytać w różnych wydawnictwach, 
sztuce polsidei poswieconycn — ale w Krakowie 
możnaby to ime znać. choćby iuż dlatego, że 
Weiss) jest profesorem, a nav.et cv . rektorem kra­
kowskie] akademii sztuk pięknych..

Ale mniejsza o ta drobna stosunkowo choć cha­
rakterystyczna dia piszących omyłkę.' Bardziej cha­
rakterystyczna w tvm wypadku jest ta polska nie­
możność pomieszczeniu w głowie, że jakaś polska 
wielkość w sztuce może być postawiona obok ja­
kiejś wie-Jfości obcej. To się wydaje Polakowi zu­
pełnie niemozliwem. Polak — równy Hiszpanowi?
A jeszcze w dodaiku Polak żviacv. ten sam. który 
obok nas przechodzi plantami lub pije piwo u 
Wencla?

Daleki tu jestem upierania Łie. że akurat ze­
stawienie Weissa z Velazqupzem jest trafną, że

22. stycznia 186 3.
(St. P.) Parnię.na data wybuchu powstania 

^ Iczn icw ego. Jakkolwiek nie przyniosło nam 
?ńo pized pól wiekiem  w yzw olenia — jakkol­
wiek pochłonę o tysiące ofiar w poległych, stra- 
J^hych. zagnanych na Sybir — to jednak pozo­
r n i e  na zawsze w ielkim  dowodem  żywotności 
r& tw u . zawsze będzie świętą pam iątką i przy­
siadem  Ofiary dla publicznego dobra, dlatego 
ifio wolno pom inąć m ilczeniem  rocznicy tego 
"ńia.

Byt czas — gdy klęska zrodziła zwątpienie, 
zdawało się, że jedno nam pozos. aje: utrzy- 
się na pow ierzchni i nie zatonąć wśród \vro» 

Klch lal: że jedyną racyą stanu iest dbać tylko 
Oprawy clnia dzisiejszego i żmudną codzienną 

i r?ca  dorabiać się jakiejś m ożliwej egzystencyi 
' ' r̂ó;1 w aińnków , w iakich nas postawił zły Los 

'v lasn jch  Ojców nieopatrzność— 
s jrzucano gorzkie słowa sądu na tych co rzucili 

® vv bój bez nadziei. 
cnPzi4, po up.yw ie dziesiątków lait, inaczej sa- 
 ̂ ńiy o Styczniowem  Pow st niu. W iem y, że 

b<\V°i1'z- 10 0D0 novvń ideologię polityczną, która 
jy okresie zwalpienia odżyła i stała się m otorem  

_s p o .11 c g I oś ci o1 śfegó zwycięskiego ruchu lat o- 
v,v • Rozpoczęło ono nowy okres przebudo­
wa EPoieczr.ei, że wspom nim y tylko zujmintenie 
q0&*cia.n od pańszczyzny. Manifest Rządu Nat-o- 
h a T ^ o  z dnia 22 stycznia 1863, jest jednym z 
ę -^Piękniejszych aklów jakie wydala^ Rzpi.a, 

m stanąć obok e.ktu Ir til Lubelskie] i po 
^ "b C iie g o  aaan fesiu Kościuszki. W ielkich 

nie mierzy się zaś chw ilowem  powouze-
• * *

P **c jjjfy  pewstanie r. 1831 upadło, nastały ciężkie 
dia Polski. Konsiytucya i odrębność' 

Ht- - rA,a zn-iesicn?, rządy w kraju objął groźny 
ło Paiskiowicz, w ojsko częścią przekroczy- 

^ n i c ę  pruską i uda.o się do Francyi — czę­

ścią wcielone w  karne bataliony syberyjskie i 
kauketskie, zagnane na kraj świadu. W7 Polsce 
nastała cm entarna cisza i rozpacz po zawiedzio­
nych nadziejach...

Pod samą W arszawą wzniesiona Cytadela 
m iała być groźnem ostrzeżeniem na przyszłość. 
Bez ogródek też powiedział car Mikołaj 1. de- 
putaeyi polskiej w r. 1835: ,,Dla was i waszym 
kosztem kazałem zbudo.nać cytadelę... skoro tyl­
ko pędzie potrzeba, każę spalić m ias.o w dwu­
dziestu czterech godzinach...11

1  kraju porwano kilkanaście tysięcy dzieci 
pol.skich sierót, i w ywieziono w ełab Rosyi, 
gdzie przepadły dla nęrcdu — na Białej Rusi i 
Litwie męczeństwo unitów — tłum ienie swo» 
bodnego słowa i ducha narodowego miało doko­
nać reszty.

Dopiero klęska Rosyi w w ojnie Krym skiej i 
śm ierć M ikołaja I. były świeżym powiewem  w 
dusznej atm osferze: nowy car, Aleksander II., 

•poprzedzony sławy liberalnego . m onarchy, po 
przybyciu do W atszaw y w 1856 zgasił nadzieje 
Kiólelstwa. ..Prec-z z m arzeniam i!‘‘ powiedział 
w'prost. w sżys.ko, co m ój o jc iec zrobił, dobrze 
zrobił..." Pom im o lo jednak nastąpiła pe.Mia ul­
ga, zwłaszcza gdy po śm ierci tyrańskiego Pas- 
kiewicza zos ał nam iestnikiem k.s. Gorczakow, 
człowiek o innym pokroju. Odetchnięto sw obod­
niej.

Tym czasem  z Zachodu nadchodziły nowe wie­
ści. — W iochy zjednoczone po klęsce Ausiryi — 
na tronie francuskim  zasiadł Napoleon III. — 
sprawa polska jesc przedmiotem zainteisowania 
się szerokich kół politycznych. — 7,a wpływem 
E m igrccyi tworzą się w kraju związki tajne, 
któryph cek in  była zorojna walka o wolność.

Trzeba było obudzić szerokie masy. Najlep­
szym qo lego środkiem st.ały się wiotkie m ani­
łeś, a cye naiodow e, do których ckazyą był po» 
grzeb gsnerS:OM ej Sowińskiej, rocznica bitwy 
uod Grochowem , nabożeństwo za Koscłuszkę — 
n>oniieslaove ttuntione kr.iaw o, ckazaty sła­
bość, czy niezdecyclowanis rządu wobec tium ćw

ludności. Rozszerzyły się one na Litwę ! ziem is 
ruskie, a w jedności lirateiskiej szli razem  
szlachcic, obok rzemieślnika, przy księdzu — 
żyd. Coraz częściej i coraz głośnie rozbrzm iewa 
pieśń „Boże coś Polskę!1* na ulicach W arszawy, 
w W ilnie. Kownie — nad Bugiem w Horodle, w 
rocznicę Unii. Polska, Litwa, Ruś razem  dążą 
Uo swobouy.

Polała się krew w W arszawie, w  Wilnie, nad 
Niemnem, lecz to nie oziębiło powszechnego za­
pału

Na w idow ni politycznej pojaw ił się teraz dzi­
wny czioatiek. Rozum ny, energiczny i wysoko 
wykształcony — pizytem  niepoham owanie dum - 
yy i despota, zrażający sobie wszystkich doko­
ła. W  innych ukoiieznuści.?«ch mógł się stać 
chlubą narodu -  tym czasem  im ię jego staJo się 
anienawidzonem  u współczesnych, a potom ność 
nie może m u wybaczyć fatalnych błędów.

Byt to m argrabia Aleksander W ielopolski.
Nie chciał rozum ieć Narodu, Naród nie rozu­

m iał jego — tu początek tragedyi. Zam iast stać 
się Opatrznościowym  mężem, był powodem  i  
k ew n y m  sprawcą przedwczesnego wybuchu po* 
‘wstania. Nie m ógł zrozum ieć powszechnego dą­
żenia do odrodzeń a się Polski ca łej: zaś naród 
nie mógł i nie chciał zadowolić się jego ciaśniej- 
szym  program em  i nie ufał rosyjskiem u rzą­
dowi.

Gdv po śmierci łagodni go Gorczakowa i po 
dwukroMjej zmianie nam iestników zaczął rzą­
dzić bi utainy i srogi Luders — wznowiły się 
czarty terroru Paskiowiczaj W arszawa przepeł­
niona wojskiem , aresztowania i zsyłki, dopro­
wadziły ludność cło nerwowego napięcia: nic* 
'wiole pcm ogic m ianowanie nam ios.nikiem  W . 
Księcia Konstantego, inteligentnego i m ającego 
dobre chęci — autonomia c-oraz szersza, w ielka 
zasługa wpiywów Margrabiego — szkolnictwo i 
urzędy w rękach polskich nie nrogły już zado­
w oli; ludności: przyszły za późno! Zaczęto się 
gotować do powstania.

«
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ryska on taka sama sławę iak mistrz hiszpański, że 
taksamo bedzie ceniony i —  płacony itd. Napewno 
nawet sam Weiss tego nie rnvśli. <-i-.n<‘bv Już <łl»*e«o 
że leraz malarzy iest 100 razv więcej Pa świacie, a 
miejsca w ludzkiej pamięci tyleż, co przed 200 lub 
500 laty. Ocena ta zresztą ,na leży do potomności — 
im jakiś artysta, czy wogóle twórca i wybitny czło­
wiek jest dalej od nas w cza9ie — tem hardziej go 
powiększa paias oddalenia, jeżeli nawet łiez powo- 
.du nie przykryje go zapomnienie. Co za 300 czy 400 
lat będą mówić o Weisie. Wyczółkowskim. Mal­
czewskim, Chełmońskim __  o szeregu innych więk­
szych i mniejszych malarzy? Czy będą ich obrazy 
lub ich falsyfikaty przeplatać paskarze ozy nie — 
czy wogólo o nich mówić sie nie bedzie?

Ale — gdy sie mówi, nic miejmyż tyle strachu 
przed pochwaleniem czegoś swojego .Niemiecki czy

francuski krytyk nie obawia sie sięgnąć po porówna nia  emerytalnego jest płaca zasadnicza w-tcz z 
nie dla swego współczesnego artysty do mistrza ob- dodatkam i za wysługę lat (sta.£zeństwa~ za 
ce*o minionych czasów. Nie wydaje sie to ani temu , 2fl ,fu d Va ’ w v * -p  ’
aninik emu jakimś zamachem -na majestat, jeżeli T w l o s f i -  V -  u -'z : : e-
ten swój malarz czy rzeźbiarz, o którym n:sze. jest uposażenie emerytalne m zszych ftnkcyona- 
wogóle artystą poważnym .Choćby nawet trocjię ryuszów państw ow ych, niższych funkeyenaryu- 
przesadzit -— jeszcze sie nikt z tego powodu tak me- szów poUcyi państwowej i pracowników kolejó- 
botycznie nie oburzy. Czernze np. bylł przed o0 łaty . . DOi,ieraiacvrh nri m
ltenoir czy Manet, a jakich sie teraz zestawień dla , * V .  P “ ‘ w ających  upo^az.m e od lu do lo
nich nio używa w krytyce francuskie) — bez ni- stopnia p u cy  włącznie, wynosi po ukcńcreruu 
czyjej świetej obrazy. Ale też w Niemczech, vve - dziesięciu lat służby czterdzieści procent (40%) 
l>’rancyi każdy. ktobv o jakimś artyście specyalnie i wzrasta za każdy następny rok  służby o dwa

? ? “ ” * « * > • » * * * > » » >  j* * * * . » *imię. . _
wydałoby sie niemożliwem. A Polak myśli, że nie- 
możliwem jest. aby między Polakami żvl artysta, 
równy mistrzom innych narodów i innych czasów...

Iste o m ir t  i
Kraków. 23 stycznia.

Onegdaj podaliśm y najw ażniejsze postano­
w ienia projektu  ustaw y o państwowej służbie 
cyw ilnej, czyli pragm atyki służbowej w ścisłem  
tego słowa znaczeniu. Rów nocześnie z pow yż­
szą ustawą uchw aliła  rada m inistrów  projełgt 
ustaw y emerytalnej (zaopatrzenie urzędników  
w iazie niezdolności do służby, tudzież wdów i  
sierót po nich na wypadek śmierci żywic ela). 
Trzecim  projektem , uchw alonym  przez radę 
m inistrów , jest statut dyscyplinarny d la  urzęd­
n ików .

W  num erze dzisiejszym  rozpoczynamy druk 
w ażniejszych  postanowień ustaw y em erytalnej 
w streszczeniu.

Zaopatrzenie urzędn ków .
JAKIE KATEGORYE FUNKCYONARYUSZf 

OBEJMUJE USTAWA EMERYTALNA?
Art. 2 ustawy em erytalnej postanaw ia:
Funkcyonaryuszam i państw ow ym i w rozu- 

ftiien/iu ustaw y są: urzędnicy i niżsi funkeyo- 
naryusze państwowi, pracownicy koleń państwo 
wych, wyżsi i niżsi funkcyOjiaryusze połicyi pań 
stwowej, proiesorowie. wykładający i  pomocni, 
cy naukow i w państwowych szkołach akademi­
ckich, nauczyciele i dyrektorowie państwowych 
szkół średnich ogólno-kształcęcych, seminaryów 
nanszycielskich i preparand, wizyt, to; owio 
szkól, nauczyciele publicznych szkól powszech­
nych, inspektorowie szkolni i  zastępcy inspek­
torów szkolnych, nauczyciele, dyrektorowie, in­
struktorskie państwowych szkół zawodowych, 
oraz seminaryów dla nauczycieli szkól zhw«do- 
wych, tudzież sędziowie i  prokuratorOwie. 

WYMOGI UZYSKANIA EMERYTURY-
Art. 3. Funlicyonaiyusz państwowy, m iano­

wany na stałe, otrzym uje dożywotnie uposaże­
nie emerytalne po upiywie co najmniej dziesię­
ciu lat służby państwowej, o ile z powodu trwa­
łej niezdolności do dalszego pełnienia ohowiąz-

„Komiitet Centralny N arodowy" przeprowadził 
organiziEicyę całego kraju, w ydał odezwę z zapo­
wiedzią rów nouprawnienia wszystkich stanów 
i wyznań i  uwłaszczenia włościan.

Pojaw iły  się jednak zam achy na W ielopol­
skiego. na W Księcia tłum ione represyam i: m ar­
grabia wpadł tera® na nieszczęsną m yśl, która 
przyspieszyła wybuch.

6. października 1862 wyszedł rozkaz o  „bran­
ce", Do służby w ojskow ej (na 25-letnią Kapłtu* 
lf,'Cyę) stanąć m iała ludność m iejska, z w iejskiej i 
zaś tylko drobni w łaściciele, dzierżawcy i ofi- 1 
cyaliści — z wyleczeniem  szlachty i włościan. 
W idocznym  był jej cel: pozbyć się z kraju naj­
w ięcej czynnej części ludności, unieszkodliw ić 
niewygodną sobie m odzież.

W rażeniem  ulcazu było straszne.
Brankę postanowił W ielopolski przyspieszyć. 

W nocy z 14 na 15 stycznia, niedawno przybyłe 
do W arszawy pułki gw ardyjskie zajęły u lice 
główne i place w m ieście: do dom ów wpadali 
p o lic ja n ci z żołnierzam i i zabierali popisow ych 
do ratusza., skąd odsyłano ich do Cynadeli. Zna­
czna jednak część popisow ych, ostrzeżona przed­
tem i niektórzy członkow ie organizacyi, wyszła 
z m iasta i zdążała do lasów Sierockich i do pu­
szczy Kam pinoskiej, gdzie się gromadzili.

Następnego dnia odbyło się posiedzenie Korni* 
tetu. W iększość w idziała rozpaczliwe położenie 
— powstanie nie było jeszcze zupełnie przygo­
towane. a działać trzeba było bez odwłoki.

D ecydującym  m omentem było przemówienie 
Padiew skiego: „...Danie rekruta dzisiaj, to po­
zostawienie Moskalom rozwiązania kwestyi w ło­
ściańskiej... Młodzież, z której Moskal dla sil­
n iejszych  nam kajdan krew na Kaukazie w y­
leje, pośw ięcić dla zbawienia ludu. dla skoń­
czenia sprawy w łościańskiej przez sam Naród, 
dla zbawienia całego N arodu!"

Komitet, przybrawszy nazwę Tym czasow ego 
Rządu Narodowego, ogiosił manifestem poWsta* 
nie na dzień 22 stycznia i  wezwał cały Naród 
do w alki.

ków służbowych, przechodzi na emeryturę.
Praw o to przysługuje funkeyonaryuszowi pań 

stwowem u już po pięciu latach służby państwo­
wej, o ile st-t się trwale niezdolny do pełnienia 
obowiązków służbowych z powodu choroby lub 
kalectwa nabytych bez rozmyślnej winy po wstę 
pienia do służby państwowej.

Art. 4. Artykuł 4 postanaw ia m iędzy innem i: 
Funkcyonaryuszow i państwowem u, który stał 
się niezdolny do służby wskutek nieszczęśliwe­
go wypadku, doznanego z pow odu lub w czasie 
pełnienia o-bowiązków służbowych, dolicza się 
przy w ym iarze uposażenia emerytalnego 10 lat 
do czasu służby podlegającego norm alnem u za­
liczeniu do wysługi emerytalnej (a to w grani­
cach , które określa przytoczony niżej art. 13 li­
stow y).

Taki sam okres czasu 10 lat dolicza się funk­
cyonaryuszow i państwowem u, który stał się 
n iezdolny do  służby wskutek nieszczęśliwego 
w ypadku, doznanego z pow odu łub w czasie 
pełnienia obowiązków służbowych. Funkcyona­
ryuszowi państwowem u, który wskutek nieszczę 
śliweigo wypadku utracił zdolność do jak ie jkol­
w iek pracy zarobkowej, m oże w łaściw a władza 
naczelna, w porozum ieniu z ministrem skarbu, 
przyznać uposażenie emerytalne w wyższym od 
normalnego wymiarze, aż do pełnej wysokości 
nposatenża w służbie czynnej (a jł, 13). będącego 
podstawą do obliczenia uposażenia em eryta!- |

przenosić stu procent (KQ%) uposażenia w' słu­
żbie czynnej, służącego za podstawę do w ym ia­
ru uposażenia em erytalnego.

Dla pozostałych funkeyonaryus^ów państwo­
w ych uposażenie emerytalne wynosi po ukoń­
czeniu dziesięciu lat służby czterdzieści preernt 
(40%), wzrasta za każdy następny rek służby 
o dwa cale i  cztery dziesiąte procent (2‘4% j, w 
ża ln ym  jednak razie nie może przenosić stu 
procent (100%) uposażenia służby czynnej, słu­
żącego za podstawę do wym iaru uposażenia e- 
jnerytalnego.

JAK SIE LICZY CZAS SŁUŻBY?
Art, 14. Czas służby, podlegający norm alne­

m u zaliczeniu do w y s łu g i emerytalnej, liczy się 
od  dnia  rozpoczęcia służby w danym  dziale za­
rządu państwowego.

Do tego czaeu służby dolicza się nadto:
a) czas służby spędzony w innym  dziale za­

rządu państwowego;
b) czas przebyty w stanie nieczynnym ;
c) czas czynnej służby wr w ojsku połskiem , o 

ile urzędnik nie spełniał je j rów nocześnie z pań 
stw ową stużbą cyw ilną;

d) czas, spędzony w charakterze państwowe­
go pracow nika kontraktowego;

e) czas, spędzony w służbie sam orządowej.
Przy ostatecznem obliczeniu  lat w ysługi eme­

rytalnej nie uwzględnia się części roku do sze­
ściu  m iesięcy włącznie, —  natom iast okrps, 
przekraczający czas sześciu m iesięcy, liczy  s i? 
jako pełny rok.

ZAWIESZENIE PRAWA POBORÓW.
Art. 18. Praw o do pobierania uposażenia eme­

rytalnego zawiesza się w  w ypadkach;
a) otrzym ania przez emeryta za jego zgodą

w służbiehego.
Praktykantów w takich samych wypadkach 

traktnje się na równi z funucyCnarynsz-jmi pań 
st w u wy mi, mianowanymi na stale.

ODPRAWA.
Alt. 5. Funkcyonaryusz państwowy, który 

przed uzyskaniem  prawa do emerytury opusz­
cza służbę nie z pow odu w ydalenia lub dobro­
wolnego w ystąpienia ze służby, otrzym uje jed ­
norazowe wynagrodzenie, które wynosi za cza* 
slużfcy od lat trzech do lat pięciu jednoroczne, 
a za czas służby pomad pięć lat — dwuletnie, 
ostatnio pobierane uposażenie w  służbie czyn­
nej (płaca zasadnicza ze wszystkim i dodatka­
mi, z w yjątkiem  dodatków reprezentacyjnych, 
funkcyjnych  i t. d.).
PRZENIESIENIE NA EMERYTURĘ NA W ŁA­

SNĄ PROŚBĘ.
Alt. 6. Przeniesienie na emeryturę następuje j ciężkich warunkach zbierali swoie miliony, z ja-

państwowej łu b  sam orządowej, do którogo p; zy 
w iązane jest stałe roczne uposażenie, na  czas 
pobierania  tego uposażenia;

b) przebywanie bez zezwolenia m inistra skar­
bu dłużej, niż rok poza granicam i państwa, na 
czas takiego pobytu za granicą;

c) utraty obywatelstwa polskiego, — do chwili
ponownego odzyskania tego obywatelstwa.* * •

W  numerze wtorkowym padamy postanowić- 
nia ustawy emerytalnej o zaopatrzeniu wdów i
sierót po funkcyonaryuszach państwowych.

k i n e m a t o g r a f .

J uż kina otwarto!
Wiadomo chyba iak straszną nędze cierpieli 1 

cierpią nieszczęśliwi właściciele kinoteatrów, w iak

na prośbę funkeyonaryusza państw ow ego:
a) bez względu na wiek, jeżeli funkeyonaryusz 

państwowy z powodu ułom ności cielesnej, albo 
z powodu upadku sił fizycznych lub um ysło­
w ych stal się trwale niezdolny do służby;

b) bez względu na niezdolność do służby, gdy 
przekroczył sześćdziesiąty rok życia.

PRZENIESIENIE W  STAN SPOCZYNKU 
Z URZĘDU.

Art. 7. W ładza m oże funkeyonaryusza pań­
stwowego przenieść na em eryturę:

a) gdy funkeyonarynsz państwowy z po-wOdn 
choroby dłużej niż i«k nieprzerwanie nie pełnił 
służby;

b! gdy z powoaów, podanych w  art. 6 punkt a) 
Jest trwale niezdolny do prawidłowego pełnienia 
służby;

c) gdy przekroczył sześćdziesiąty rok tycia i
uzyskał praw o do pełnego uposażania em erytal­
nego (art. 13);

d) o ile funkeyom aryusz państwowy, pozosta­
jący  w stanie nieczynnym  w pi*zeciągu dwóch 
lat nie został powołany do służby czynnej.

ZAŻALENIE PRZECIW NIEPRZYZNANIU 
EMERYTURY.

Art. i i . Przeciwko nieprzyznaniu uposażenia 
emerytalnego, jak również ustaleniu wysokości 
uposażenia służy funkeyonaryuszow i państwo­
wem u prawo wniesienia w ciągu trzydziestu 
dni zażalenia do w łaściw ej w ładzy naczelnej.

PODSTAW A W YM IARU.
Art. 13. Podstaw ą do w ym ierzania uposaża-

kiem zaparciem się siebie podwyższali cene,b i l e t ó w  
nie dlaczego innego, iak tylko w tvm celu by znie­
chęcić i odstraszyć publiczność od widowisk kine­
matograficznych. Dla dopięcia tvch zamiarów nie 
ograniczali się jedynie na órożyźnie biletów. \V 

! szlachetnych swych dążeniach, by przecież iudzi 
odstręczyć od kina —  dawali celowo stare obrazy, 
zdarte filmy a przesuwające sie tak szybko, że nie­
poprawni kino-waryaci chorowali na oczy, a e. cza 
morderczych film doprowadzili do tego że znaczny 
procent zwolenników rei dyabelskiei rozrywki do­
stał obłąkania, wielu z nich dostało sie do krymi­
nału. kilkuset odebrało sobie życie, a spory zaeteP 

, kobiet puścił się na drogę hańby i upadku.
; Wszystkie te represyine środki nie odnosiły n* 

ludziach najmniejszego skutku. Publiczność jak 
szaiona pędziła’ do kinoteatrów; nie odstraszyła i- ' 
perspektywa domu waryalów. kryminału ani gro z* 
śmierci.Wtedy powiedzieli sobie zniechęceni oporem pu­
bliki:

  Ha! trudnol... Robiliśmy co mogli, ale skoro
sami chcecie swej zguby — umywamy receb.

I z bólem serca otworzyli podwoje kinowe. •
Na każdy sposób, by sobie nic nie mieć do wyrzu­

cenia — podwyższyli jeszcze raz (ale nie ostatni.’ 
cene biletów.

O! nie łudźcie sie wy zacni ale naiwni wlaścici®' 
le kinoteatrów. Złe zbyt wielka ^siła atrakcyjną —'  
oni i tak pójdą!...

I znowu wrócą sie czasy niezrównanej Asty Nid'
sen. genialnej Heleny Porten. poetycznej Poii N-?]T

. •  ; ninKIońpo ,\VSZy5t.iŁîbohaterskiego Psyiandra i ulubieńca 
trzech półkul" —  Maksa Lindera

A wy panowie kiniarza w poczuciu ___
spełnionego obowiązku, w przekonaniu, że żłobi­
liście wszystko dla odciągnięcia puoiirmrści 
złego - -  zbierajcie óalci te nędzne miliony. kfórv.<£

prawda iak chetnie? __ pozbylibyście s;° z l3'
by przełożyć je w drugą!... Krok-

SUmlOTiU*,®
ibi;
od

Zif

dnej kieszeni
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DLA CiEElE POLSKO
Epopeja  narodow a w 7 obrasa«fs.

W a lc -  tryu m fa to r.**
(m-:n1 Wiadomo zdawna. że podążając za rydwa­

nem rnodv zachodnio-europejskiej. a w szczególno­
ści .paryskiei — mamy zwyczaj spóźniać sia przy- 
Jaimn.ej o dwa sezon , Ziavu3ko to zaobserwować i .
jt ożna obecnie w dziedzinie tańca... Oto ady^u n g  j z08łaIy skcncertI0w a^  ZH5JC2tt0 etdzia , y bol,

- szcwickie. Są to oddzia ły  pierwszej i drugiej 
j arm ii konnej, nattuilust na granicy polskiej 

ładnych wojsk sowieckich merna, 
j — a ~

WIS w Sowdsp;; nseta oS m - Iwwj
Na ósmym kongresie sowietów towarzyszka Koł- 

lontaj wystąpiła z v nioskiem, aby matki były zwoi 
, nione od nieproduktywnej pracy domowej i mogły 
i całkowicie poświęcić się polityce. Rzad sowieckt 
i wychowuje obecnie 140,000 dzieci, Ważne jest tedy 
j —  według pani Kołłomaj — żeby liczba tych dzieci 

wzrosia do wielu milionów■; wówczas matki będw 
się mogły oddać pracy piaduktywnei.

Wniosek towarzyszki Kolłontaj zoetał przez kon­
gres przyjęty.

Zapomniano tylko ustalić, czy rodzenie dzieci jest 
pracą, a jeżeli jest. to jaką mianowicie: nieproduk­
tywna, czy produktywna.

P o ch ó d  g ło d n ych  n i U krainę.
tm-m> Klęska giodu srożaca się -w Wielkorosyl 

spowodowała masowa emigracyc mieszkańców — 
n<» Ukrainę. Północne części gubernii Czernichow­
skiej j Charkowskie! przepełnione se przybyłemi z 
Wieikorosyi uzbrojonemi bandami, które prowadzą 
życie Koczujące i grabią ludność ukraińska.

s  d m g, Ś JS; -jaB 2̂6
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Łarnawatowicze z zapałem godnym lepszej sprany 
Oprawiają w pas fo.ytrotta. óne-stepa. two-stena — 
w Paryżu i w Londynie owe modernistyczne, egzo­
tyczne tańce wychodzą już z użycia Natomiast walc 
tryumfuje w całej pełni, jego hurmeniine obroty 
odnosiły zwycięstwo ponad dzikimi podskokami po­
chodzenia murzyńskiego lub indyjskiego. Mr. Ki- 
charcison. znakomitość na polu tetretyczntj choreo­
grafii, redaktor „Dancing Times" oświadczył, z„ 
muzyka walcowa jest naiinelodyjnieiszą ze wszyst­
kich m jzyk tanecznych i że przytem walc przed­
stawia ».aiwdziccznieiszV teren dia lnwencyi cho- 
reegrafa-artysty. W walcu możliwe sa wszelkiego 
roazaiu figury i odmiany. W londyńskich sferach 
towarzyskich przeważyła szale opinia kmiecia Walii, 
który jest stanowczym zwolennikiem walca.

Z 'tego powrotu walca cieszą się dbdobno _ wielce 
matki panien na wydaniu —  ponieważ taniec ten 
nastraja młodych więcej lirycznie i rytmiką swą 
Powoduje słodkie oszołomienie, prowadzące w śl id 
za sobą nierzadko oświadczyny.___________ _
nc—juoooośjwooeoocittńooooooc •L-Ooooooooooooooaiioooooooe
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Czy znacie martyrologię Wilna?
W czasach ogólnego zwątpień a, ono godnie ralczyło 
o swó- polski cha akter, czy to przeciw butnym Niem­
com, czy to piztCiw nawale bolszewickiej. A złotemi gło­
skami w jego uistoryi zapisane jest unię skuma poiskibgo, 
bouatera-dziecka walczącego obok orężnych Olszaków 

o godność polskiego miasta
I ta najpiękniejsza kat ta z

ujęta jest w śliczny dramat film ow y p. Ł:

itety wiHlaia spw?
Warszawa (teł, M.). „Teinps" donosi, że nie- 

dziejow Donaierskiego Wilna ] m ieckj sekretarz stanu Bergman przyniósł do

w Wiln e. i

Film wykonany pod protektoratem Prezydy^m Rady m 
msirów. — Wszystkie zdjęcia oryginalne.

Fitm wykonany wyłącznie polskierai siłami i z udałem  
poiskicii arlysiów. Jaao uzupełnienie śliczna pieśń z r. lS31

^ T a m  na btoniu b ły sz c z y  kw iecie",
ilustraeya filmowa do piosenki żołnierskiej % udziałem 
Jerzego Leszczyńskiego. — Każdy powinien ten poiski 

film oglądać.

Paryża odpowiedź iządu  niemierkicg-c, na pro- 
i pozycyę francuską w  spraw ie dostarczenia 

przez N iem ców w  przeciągu 5 lat towarów v»ar- 
. tości 3 m iliardów  m arek w zaocie rocznie, kząd 
; n iem iecki odpowiedział na to, że Ryłby gotów 
jj pod jąć rokowaniu z rz »nem francuskim  w  tui 

apra-wie, lecz nie m oże zobow iązać się do place 
n ia  3 m iliardów  rocznie, „Tem pa" oświadcza, 
że rząd niem iecki nie proponuje żadnej sumy, 
lecz daje do zrozum ienia, że w olałby inny u 
kład w tej spraw je. Odpowiedź niem iecka siw a  
zza nowa syturcyę, cc  do której sojusznicy będą 
nmsi«U się naradzić.

■ao©.~«joooonooooooooooooooooooo
F Im wypożyczalni tilmów „LUX*, Kraków, ul. Stolarst* 13 i 
w y św ie tla  KIwO „ L U U I C Z " ,  u lica  L u b icz  1 5 . j

«»UÔŁJl>j -y-jc*̂ uoOO HJOUtKjOt C

W ynik losow ania m ilinrs3wek.
W arszawa. (PAT) W  dzisiejszem losowaniu 

4-proc. pożyczki państwowej wygrana padła na 
następujące num ery: 1574618, 2102184 0715122
1584494.

Chwila LiieSaca.
K & ś e i t d i a r z y j c

bw. Zaślubiny N. M. P,

Wschód słońca: 8 27.

Zachód słońca 4T7  

Długpść dnia: 8 27.

TEATR IM JULIUSZA S Ł O W A L K I Ł lS O

Niedziela

23
Stycznia

Katastrofa koleiow a w Szczakow e*
Z Dyrekcyi kolei państwowych w  lirakow ie 

kom unikują nam : W  n ocy  z dnia 21 na 22 bm. 
najechał pociąg osobow y Nr. 18 na pociąg to 
w arów y Nr. 1484, tuż przed w jazdem  do Szcza 
kowy. Z podróżnych nikt nie poniósł uszkodzę 
nia Konduktor pociągu towarowego zah*ty, 3 
wagony towarowe wykolejone. Przeszkody usu­
nięto o godzinie 5 -I e j .  Docho-izeniu w  toku.

^łetlz ęia popoł.: ..BetJeem Polskie'4.
H ieciór: '.Żcimerz królowej Madagaskaru" 

Poniedziałek. „Orla'Ł.0 '
TEATW ..BAGATELA"

Niedzielą popuł.: Dwójka hultajska".
Wieczór. „Dwójka hultajska".

Poniedziałek: „Mandaryn W u“ .
TEATR POWSZECHNY

Niedziela dodoI.. ..Przewodniic tatrzański'".
Wieczór: ..Id ivs:a i miłość".

P oniedziałek: „Major ułanów".
Florek. „Major ułanów".

O P E R E T K A  W  n o w o ś c i a c h
^iudzleła popo.: „Prvma3 cyganów".

Wieczór: „Dziewczę z łiolandyi",
P°h'.edzialek: „Szalona hrabianka"
^ u k ł a d y  w  d o m u  a r t y s t ó w  (P ła c  św  D u ch a )  

W zarządzie k r a b o w t k ie o o  Z w ią z k u  l i teratów .
”  lorek, J. FJach: „Śladem sławnych romansów", 

cz. i. Eros i Psyche.
RLLLEGJŁ-a W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  (RYŃSK 

GL0W'NY LINIA A B L 39T.
5̂ dzieia. Kaz. Bartoszewicz: „Historyk pod zabo- 
ł-óoi rosyjskim" (z powodu 100 rocznicy urodzin 
'*ul. Bartoszewiczaj.

°„n:cLiziałek, dyr. Muz. Nar. dr Felik* Kopera: ..Ra- 
laef .— Michał Anioł (z obrazami świetlnymi),

W MOSfEUM P S Z E f l a i Ł O i A l  Dra 
^ BARANIECtflSRO

’n:edziałck. dr Bolesław Drobner. ...Rola nowocze* 
sc?So KardTu".

wfertttji« gntitf
Uf n
 ̂ *«rasaviia. (Telef. M.) „N aród" dowiaduje się, 

sfer rosyjskich, że na granicy besarabsktej

CZARNA F A yrA Syndykatu dziennikarzy kra­
kowskich w Udziałowej dziś popołudniu przyniesie 
nader ciekawy i obfity program. Występ primaba­
lerin* Paw iń^kiei, irt. teaU-u im. Słow ickiego Or- 
dyriskiej. Kalici.iskiego i nadena, wreszcie śpiew 
Ostrowskiego, tworzą zespół artystyczny. jakim 
rzadko w Krakowie można się spotkać. Początek 
o godz. 4 popołudniu.

Z POSIEDZENIA SEKCYI SZKOLNEJ RADY 
MIASTA. Dnia 21 bm odbyło Sie pod przewodnict­
wem wiceprezydenta miasta p. Rollego posiedzenie 
Sekcyi szkolnej Rady miasta, na- którem uchwalono 
terno na poeade kierownika szkoły im. św. Barba­
ry. dalej wnioski co do rozszerzenia gmachu Aka­
demii szi.uk pięknych w końcu załatwiono szereg 
spraw aa ninistracyjnych.

(T) POSIEDZENIE KRAK. HADY fSIEJSKIPj. 
W ponieuziaiek dnia 24 bm. c godzinie 5 popołu­
dniu odbędzie 9ie w sali Itaay miasta posiedzenie 
Rady miejskiej. Na porządku dziennym zmiana 
postanowień statutu, odnoszących się do urzędu 
wiceprezydentów miasta. Sprawa regnlacyi miasia, 
oraz sprawa zetatyzowanla robotników elektrowni 
miejskiej. Na tainem posiedzeniu omawiany bedzie 
szeerg spraw osobistych.

(T) NABDŻE&STWO ŻALOENE ZA DUSZĘ ŚP. 
STANISŁAWA JARNDSSKIEOO. W dniu wczoraj­
szym odbvło się uroczyste nabożeństwo żałobne w 
kościele na Piasku .za dusze śp. Si. Jarnińslciego 
odpiawiCKie pize.z ks. kar;. Masnego. W nabożeń­
stwie wzięli udział artyści Miej. Teatru Powszechne 
go craz szereg wybitnych osobistości, chór j orkie­
stra Teatru Powszechnego odtworzyły szereg utwo­
rów żcvt. podczas nabożeństwa. Zwjązek dyrektorów 
teatrów polskich w Warszawie przesłał na ręce 
Prezydyurn miaola serdeczne kondolencye z powodu 
śmierci śp. St. JarniuskiegrN

2 TEATRU IM. SŁOWACKIEGO, Dziś poroht- 
dnlu „Betleeni”. wieczorem 'zawśłfe mile witany 
„Żołnierz królowej Madagaskaru" .‘.Orlątko* wv- 
peinijftłdća stale widownie do ostatniego tolejśca. po­
wtórzone będzie trzykrotnie w tym tyć. tj. w po­

niedziałek we wtorek, z p. Blałkowukim. w piątek 
z P. Solarskim w roli tytułowej. W pi.-.cgotoMamu 
atrakcyjna sztuka H. Battaifa „Amazonka', która 
w rajbliższym czasie wejdzie na repertuar. Próby 
pod kierunkiem rez. Sosnowskiego dobiegają feoń- 
c ». Role giówne Kreują pp. Badnarzcwskar Kacjcka, 
Bracki. Jednowski. SzymańsKi.. W? środt 26 o godz.
6 popoł. dairi teatr im. J. Słowackiego jeep frs raz 
jasełka Rydlowskie. „Betleem polskie" dla dzieci i 
młodzieży szkolnej.

BAL MABKC .VO-KOSTYUBluWY ARTYSTÓW 
TfeATRU IM, SŁOWACKIEGO. Celem wyjaśnienia 
możliwych nieporozumień, informuje komitet, że 
bilety bez względu czy opiewają na gaierye, balko­
ny czy też fotele uprawniała do wstępu na scenę, 
jak do brania udziału w zabawie, odpywającej sie 
w całym gmachu. V, yjatek stanuwia loże zarezer­
wowane dla rodzin, z tego też względu naznaczono 
jednakową cenę na wszystkie pojedycze bilety. Kios­
ki z t._pojanii oraz bufety wydające cieple i zimne 
przekąsi, i w zarządzie pań artystek Pomieszczenie 
*j: noc dła gości z prowincyi, którzy wcześnie sie 
zgłoszą zapewnione. Kasa w westybulu otwarta r** 
11 doi i o i 5 do S wieczór.

Z TEATRU „BAGATELA". Dziś tj. w nieoUaelę 23 
bni. o godz, 4 popoł. i o 7.30 wieczór . Dwójka hul­
tajska. doskonała 3-aktowa farsa Nacey‘a i Arman­
da, która zdobyła sobie ogromne powodzenie, dzię 
ki swoim dowcipem, zawiklaniem wesołym i dosk >  
nałej grze. W rolach głównych w.ysjipja p. Orwid- 
Bruczowa i Jan Nowacki. W poniedziałek, wtorek 

środę w dalszym ciągu występy znakomitego ar- 
- . ty p. Kamili .kiego w „Mandarynie Wu ‘. Bilety 

naieży wcześniej zamiwuać w kasie „Bagateli".
•* jZEF ŚLIWIŃSKI, f ianista przybył wczoraj do 

Krakowa, wobec czego koncert jego odbędzie się 
nieodwołalnie dziś, zo om w sali „Sokoła" o g. 7 

DWA Vi KKEE KONCERTa urządza „Kraicow- 
skie Biur- koncertowe E. Bujański" w najbliższych 
dijuch. które niewątpliwie żywo zainteresują naszą 

1 ubPczność, a mianowicie: Na niedziele 30 bm. po- 
; -/ysHalo znakomitego barytona Opery wielkiej w Mo- 

kwie, MiBocaja Jachno. Który pierwszym koncer- 
•rn w grudniu z. r. dał się chlubnie poznać, a o 
:ćrym prasa krakowska pisała, iż „miejsce jego 
B między artystami tej miary, co Tiia Ruffo i 
Adam Didui W dniu zaś 2 lutego br. wystąpi gło­

śna śpiewa :zka Jadwiga Latkowska, primadonna 
Opery w Madrycie. Nazwiska Wopomnianych arty- 
ióyv dają rękojmię, iż puoiiczność nie dozna za- 
.vodów. spiesząc tłumnie do sali „Sokoła" na po­
wyższe koncerta.

I KA81ŚARADA W  KLUBIE ARTYSTÓW (Dom 
rtystćw) pod egidą Związku co wszechr.ego artys- 

:Jty odbędzie się jutro (poniedziałek). Osoby, które 
^.mówiły karty uczestnictwa, zechcą je odebrać w 
~fkretaryaeie Klubu najpóźniej dziś (niedziela) od 
godz. 8—9 wieczór Równocześnie czynią sie iuż przy 
gotowania ao II maskarady w Klubie artystów, 
ttórą w „ostatki" (sobota 5 lute goi urządza krakow- 
kl 7vvi#ek literaLÓw.
AC ROCZNA REBUTA CZYTELNI TOWARZY­

SKIEJ odbędzie sie w ostatki (S. lutegu br.) w salach 
- towarzystwa technicznego. Zgłoszenia przyjmują 

wyjaśnień udziela sekrataryat codziennie od 6—8 
v. tecz. aż do 29 bm.

ODCZYT z dyskuzya pt. „Ideologia młodzieży na- 
Tdowej" odbędzie się we wtorek dma 25 bm o 
: dz. 5 popoł. w sali Związku Filarerkieso Aleja 

i rasińskiego 23, I. p. Prelegent: kol J. Ziele-
'rewski.

AYSTAWA OBRAZÓW GÓRALSKICH. Dziś io 
' ilzinie 11 przedpołudmim nastapi otwarcie wy­
stawy zbiorów sztuki „odlialańskiej w Muzeum prze­
mysłów ein przy ul Smoleńsk 9.

BOHATERSKIE CZYNY SKAUTA POLSKIEGO 
W  WILNIE Pod tym tytułem wyświetla kinoteatr 
Lubicz pierwszorzędny film, osnuty n i tle hrroiez- 
jjych wtilk młodzieży polskiej w Wilnie z bolszewi­
kami. Całość niezwykle udatnie skomponowana, 
przykuwa od mmego uoczątkr widza, który z za­
partym oddechem ślsdzi dzieje młodego skauta 
Janka, dzięki któremu Wilno zostaje ' wybawione z 
rąk tłuszczy bolszewickiej. Film ien powinien cały 
Kraków zobaczyć a przesiew 3zvstkie;n dzielna mło- 
dzleż. Wiele bowiem może skorzystać moralnie. Za­
znaczyć należy, że film ten jest wytwórnia pol­
skiej ,.Lux".

TARCAŃ W ŚRor MAŁP. Przed kilkoma tygo­
dniami uczczono w Londynie szeregiem puhlieznyci- 
aKaaemii zasługi nieustraszonego badacza przyro­
dy, który pragpąc poznać mowe małp. zamieszkał 
nfc, wyspie Celebec w głębi niedostępne' puszczy i 
wsłuchiwał sie przez jjięć łat w nieartykułowane 
dźwięki gardzieli małpich, notując je ściśle przy 
pomocy gramofonu. Skutek tych badań przow-ższył 
wszelkie oczekiwania. Kiedy z tuby gramofonu roz­
legł się charakterystyczny dźwięk, ozp.d czający 

| trwogę, małpy umykały grom „dnit. kiedy rozlega­
ło się gruchanie miłosne, uśmiechały się lubieżnie 
Ud. „Odkrycie" to uważają Anglicy za ważny krek 
w postępie badań początków mowy ludzkiej. 2 okn- 
>vi tej wyprawy przypominają dzienniki niezwykle 
ciekawa historyę człowieka, wy cii owa u eg ot wśród 
iiiałp. Tarcan, porwany jako niemowie przez- lntipy, 
wyrósł wśród nich i uważał sie za przynależą .go 
do gromadzy, Dopiero w 18 r. życia spotkał Tarcan 
po raz pierwszy ludzi i zrozumiał swoie ludzkie po­
chodzenie. Nie wątpiąc, że sen stacyjna hisToryu. Tar­
pana zajmie na*zvch czytelników, zamieścimy '”  r ’s 
drugim czasie iei przekład
• EiERWSZORZĘMffi BIURO iSPEDYCYJNO-RWL- 

KATGWE pf. Władysław Iłbpskj ofworts zosi-Uo 
nrży u! 2yvij»zvnłeck!ej 22. -liiuro 'to pj^tyadozny-^j 
jest na sposób źachcUnio-europolsfci — Pm ar; va- 

,.a nawet najbardziej zawiło sprawy śpedy-.-yme i 
ciowę. Biuro zasługuje na poparcie.
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„RAZ NA TYSIĄC LAT!Ł% Wspaniała farsa karnawałowa 
w 6 obrazach. Dwie godziny ży­
wiołowego humoru i śmiechu. 

KeYJO modnych tafców  i toaiet. ~  Wyświetla w inauguracyjnym progtamie
K n o t a a t r  „^tflRSŁflWA*1. Strariom f 5 ,  \  s * j * v  s  0.1O. < 3 .

(Tj ECHA KASYNA ULICZNIKÓW. Kraków prócz 
swoich zabytków historycznych — ma . wiele cech 
specyficznych — które każdemu obcemu silnie ut­
kwią 'w pamięci. Między innemi ctchuie Kraków 
specyalny typ uliczników, którzy tu już z tradycyi 
su pokaźnie reprezentowani. Wystarczy przejść ko­
lo Sukiennic lub zbiegiem ulic A— B i Floryuńskiej 
by ich spostrzedz masami — sprzedających papiero­
sy — pi zety. Niedawno weszło u nich w zwyczaj 
zaglądanie do wnętrza kawiarń czy Pud pozorem 
sprzedaży gazet. czy zapałek lub wreszcie widokó­
wek. Nierzadko młodociani „handlarze1- bywają, 
wypraszani przez kelnerów —  z tej racyi, że po 
icii wyjściu znikają różne rzeczy.. Obecnie z powo­
du zimniejszej pory zachodzą cześciei do kaw±aru 
lub też tłumnie gromadzą się w przedsieniach lokali 
i przed ich oknami. Może to nawet zrozumiale jest 
że chłopak, me niajac mc do roboty, skostniały z 
zimna ch^e zażyć nieco ciepła i z rozkoszą wchodzi 
do cif*Dt3K0 wnętrza. bv w najstorszym razie uzbie­
rać sobie parę niedopałków z papierosów. Mozeby 
przeto czynniki odpowiednie zechciały^ zatroszczy c 
się o warunki bytu tych malców. IstmeiB.przei.iez 
l .zad Opieki Społecznej, Towarzystwo opieki nad 
młodzieżą, oraz cały szereg stowarzyszeń biorących 
Dodobno udział w opiece nad młodzieza.

m  „UCZCIWA" SŁUŻĄCĄ. Onepdai tut, policya 
zaaresztowała 18-letnia służąca P Weszkowaj z ;ju l  
Zielonej —  na szkodę której skradła garderobą war-
t0m 3KoSFlSRATA ' SUKNA POCHODZĄCEGO Z 
KRAEZ.EŻY. Brna wczorajszepo organa policyi- 
skonfiskowały Annie Turczakoweipewna dość su- 
kn« które iak sio okazało pochodziło z kraazj-zy.

(Tj KRADZIEŻ GARDEirCBY. Wczoraj areszto­
wano niijaka Marye Móf lat 25- prac:te »siłowała sobie przywlaszczyć pakunck z garderobą
wartości kiiku tysięcy marek na szkodę J. a. 
M Mól usiłowała popełnić kradziez wspólnie z Uyo-

kolo baraków na tut. dworcu kplejawym.

„GŁOS GDAŃSKI", d z ie n n ik  p o lity c z n y  b e z p a r ­
tyjny zacznie w y c h o d z ić  w G d a ń sk u  z dniem %g 
marca br S ta n o w isk o  n a c z e ln e g o  re d a k m ra  pisma
na tej ważnej narodowej Cholónie^sW 'tnie many publicysta, p. Antom Cholomewoki.11 —“ O

Piosenkarz kabaretowy — szpiegiem.
Dzięki energicznym  zabiegom  'yłaciz okupa­

cy jnych  n iem ieckich, w la.tach 191„—16 w \Var 
sza wie roiło się od  szpiegów, działających na 
zdradę Polski. Z tej epoki m am y obecnie długi 
szereg spraw o szpiegostwo. Jedna z nich przy* 
szła .świeżo po raz trzeci pod rozpoznanie sądu 
okręgow ego. Jest to spraw a p iosenK iiza  kaba­
retowego scen tutejszych i zagranicznych 35-let- 
niego A lfonsa Festonstadta, znanego pod pseu­
donim em  „Fortw illai oskarżonego o zdradę sta­
nu i szpiegostwo. . . .

Rozprawę odroczono z pow odu niestawienia 
si.j szeregu św iadków . Obrońca oskarżonego, z 
uwagi na to, że F. pragnąłby pożegnać po raz 
ostatni sparaliżowaną,, ciężko chorą matkę, któ­
rej dni żywota są pouczone, apelował do ogólno* 
ludzkich uczuć i m iłosierdzia sędziowskiego i 
prosił o tym czasowy wypuszczenie przebyw ają­
cego od półtora roku już w więzieniu F. za kau- 
cyą.

Sąd prośby obrońcy nie uw zględnił ze w zglę­
du na lo, że chodzi tu o człowieka, który dopu­
ścił się najcięższej zbrodni i n iejedno życie 
ludzkie ma n a  sum ieniu —  nie przysługuje mu 
w ięc prawo apelow ania do uczuć litości.

Sensacyjny proces w Londynie
ANGLIKAŃSKI KAPŁAN — ZŁOEżIEJEM.

, (l.) W  sądzie londyńskim  zakończyła się roz­
prawa, która w yw ołała sensacyę w całem  m ie­
ście. 43>lctni rektor z Throcking duchownego za­
kładu w pobliżu Bim tiugford, ksiądz Albert Lu­
dw ik  Panchaud odpow iadał przed sądem za to, 
iż w  w ieczór w igilijny dokonał kradzieży licz­
nych przedm iotów  toaletow ych z lady sklepo­
wej. Ksiądz Panchaud, człowiek o- dużej wiedzy, 
zażyw ający dotąd nienagannej opinii znalazł 
się ow ego w ieczoru w sklepie, i kiedy w łaści­
cielka zajętą była obsługiw aniem  innych gości, 
grom adzi! przed sobą skw apliw ie najrozm aitsze 
przedm ioty. Przypuszczano z początku, że m a 
zam iar w ybrać sobie coś do kupienia, tembar- 
dziej, że nikt nie przypuszczał, aby złodziejem  
m ógł być człowiek, noszący szaty kapłańskie.

Przypadkow o znajdował się rów nież w skle­
pie wyższy urzędnik policyjny, który zauwa* 
żywszy zach ow an i! się księdza rektora, odniósł 
odraza wrażenie czegoś podejrzanego, Obseiwo- 
v.ał oa  bacznie kapłana i  zauważył, że ten bar­

dzo w praw nym  ruchem  w łożył do kieszeni cały 
szereg di obnych przedm iotów  toale.ow ych, po- 
czem wyszukawszy jakąś szczotkę, zapytał w ła­
ścicielkę sklepu rle m a za nią zapłacić. Po wy­
rów naniu rachunku, szybkim  krokiem  opuścił 
sklep.

Urzędnik policy jny idąc za nim  krok w krok, 
przychw ycił go na ulicy i  ośw iadczył m u nie­
dwuznacznie, iż w idział jak  ksiądz rektor wy* 
pełnił kieszenie rozm aitym i przedm iotam i, za 
które zupełnie nie zapłacił. Kiedy przedstawi­
ciel policyi na oburzenie kapłana oznajm ił mu, 
iż aresztuje go w im ieniu  władzy, ksiądz Pan-t 
chaud krzyknął ze złością:

— „Proszę m nie nie dotykać, jestem  księdzem 
i anglikańskiego kościo ła1-"
f Na słowa te otrzym ał krótką odpowiedź: 

„Zw yczajn ie  jednak ksiądiz anglikańskiego ko- 
j ścioła nie kradnie, kiedy zaś to uczyni, m usi za 

to odpokutow ać".
M imo swego wzburzenia, został rektor odpro­

w adzony na policyę, gdzie go przesłuchano, po­
częta oddano sprawę sądowi.

Przed sądem  zmieszany kapłan oświadczał 
ciągle p łaczliw ym  tonem, iż nie m iał zupełnie 
zam iaru popełnienia kradzieży i  nie um ie sobie 
w ytłum aczyć w jak i sposób wszystkie te przed­
m ioty znalazły się w jego kieszeni. Zaklinał sę* 
dziów , aby nie czynili m u tego wstydu i nie 
sksizywali go na karę, z tą chw ilą bawiłem całe 
jego  życie będzie zniszczone i nie ośm ieli się ju ż  
n igdy stanąć przed sw ym i uczniami.

Na m ocy zeznań urzędnika policyi, bardzo ob­
ciążających dla obw inionego, został ksiądz Pan­
chaud skazany na karę pieniężną 30.000 mk. 
W ypuszczono go jednak na w olność, ze względu 
na to, że rektor przepędził dłuższy czas w are­
szcie śledczym . W ybuchnąwszy głeśnem  łka­
niem  opuścił kapłan salę sądową, zasłaniając 
itiwiarz rękom a. Został naturalnie natychm iast 
zasuspendowany w sw ych czynnościach kapłań­
skich.

— o  o  o —

Tajem m cźy palai nad Amazonką.
CO ODK1YLI BADACZE ANGIELSCY W  GŁR- 

| BI D2I£V7ICZYCH LA SÓ W ?
(1.) Niewielu podróżnym , którzy dotarli do 

nieznanych, egzotycznych krajów , udało się 
przywieźć stamtąd rów nie bogate wrażenia, jak 
porucznikow i K arolow i Church i d iow i H am il­
ton Rice, którzy przed niedawnein pow rócili 
z nad brzegów Am azonki do Londynu. Obaj ci 
badacze przepędzili siedm m iesięcy w najglęb-. 
szych dżunglach, przepastnych dziewiczych la­
sach, przenosząc się z m iejsca  na m iejsce przy 
pom ocy lektyk, dźwiganych przez m iejscow ych 
niew olników .

I tam w głębi pustyni dokonali angielscy 
podróżni osobliw ego odkrycia , jakiego nie u- 
czynił przed nim i żaden uczony: Oto znaleźli 
zupełnie przypadkow o nad Drzegami Am azonki 
ezarowny, książęco wyposażony pałac, pełen 
bogactw  i cudów  starego św iata: obrazy i po­
sągi włoskie, zbroje hiszpańskie, francuskie i 
flam andzkie gobeliny i tkaniny, urządzenie, po­
chodzące ze starych europejskich zam ków szla­
checkich, a wreszcie.,, w spfctiały fortepian 
Sleinw aya. Ten cudow ny pałac, położony w ta­
jem niczej głębi dziew iczych  lasów, który ucze­
ni europejscy w zięli z początku za jakąś zjaw ę 
fantazyi, należy do pewnego Portugalczyka, na­
zwiskiem  Senuor Fotnteis, zwanego ogóinie „B ia  
lym królem  tubylców"..,

Senuor Forties rezyduje w swym  pala.cu z baj 
ki wespół z 50 tubylcam i i ludźm i mieszanej 
rasy i posiada nieograniczoną władzę nad ży­
ciem i śm iercią swycli ,.poddanych". Jest pra­
w dziwym  autek ratą, którego każdy rozkaz je3t 
n ieodw ołalny; ludzie jego drża przed nim, ko­
chają go jednak również, pan ich  jest bowiem  
jednako spraw iedliw y, jak surowy. Portugalski 
w ładca nie opuszcza nigdy swego pałacu, nie 
uznaje żadnych podróży, zerwał wszelkie sto­
sunki zc sźarą Europą i bj ł zrazu bardzo nie­
m ile zdziwiony, zobaczywszy „b ia łych  ludzi" 
przed bram 4 swej rezydencyi. Dopiero dow ie­
dziawszy się, że chodzi w tym w ypadku o m ę­
żów nauki, sławnych badaczy angielskich, oka­
zał się bardziej uprzejm y i przyjął ich gościn­
nie w  sw ym  dom u.

£ona oryginalnego Portugalczyka pochodzi * 
ludności m iejscow ej, przejęta już jednak wiele 
kultury od sw t go mężo. Jest to sędziwa już 
niewiasta, twarz jej jednak nosi ślady dawmej 
piękności. Jedenaście dzieci ow ej osobliwej p a ­
ry pędzi stałe cicliy żywet w głębi dziwiczych 
lasów', nad Am azonką, zd -la  od wszelkiej cywi- 
lizacyi.

Najstarsza córka Senuora Fontes, niezwykle 
piękna, w ychowywała się zrozu w' Europie, wr 
klasztorze portugalskim . Mała „dziczka". — jak 
ją  z początku nazwano, — umiała swą pilnością 
i zdolnościam i pozyskać odrazu sympatyę swo­
ich nauczycielek i koleżanek i po dwóch latach 
opuściła klasztor jako skończona dama św ia­
towa. Żyje obecnie spokojnie w paracu cjca  i 
ośw iadczyła podróżnym  angielskim , że nie tę­
skni zupełnie za „nudną Europą" i czuje się 
doskonale w sam otności i głuszy dziewiczych 
lasów . Ku zdum ieniu przybyszów ze starego 
świata, zasiadła nagle do fortepianu i zagrał?- 
z niepospolitą um iejętnością  szereg utworów, 
m uzycznych Beethovsna i W agnera.

U czeni angielscy przepędzili cały m iesiąc w 
egzotycznym  pałacu, a na odjezdnem  m usieli 
przysiądz uroczyście jego w łaścicielow i, że nie 

j zdradzą w Europie, gdzie się ten pńłac znajdu- 
| ie. Senuor Fontes obawia s ię  bowiem  wszelkich 
3 odw iedzin „eu-.cpejskich" i jak twierdzą dwaj 

Anglicy, — zawdzięczają oni tylko osobliw em u 
przypadkow i, że uaało się im  odnaleźć ów 
„d ziw " w niesam owitem  am erykańskicm  pust­
kowiu.

Podz ękowanie,
Przezacnem u i Czcigodnem u P .  D r o w i J A N O ­

W I  N0WAC2YŃSKILMU za tak gorącą, bezin­
teresow ną i prawdziwdjB przyjacielską opiekę 
lekarską, jaką raczył oKazać przez cały ciąg 
śm iertelnej choroby naszego Najdroższego Zm ar 
lego ś. p. Stanisława Jarnińskiego. najgoręt­
sze, na jak ie  tylko stać, podziękowainic skłaa& 
z całego serca

ŻONA Z RODZINĄ ZMARŁEGO.

Podziękowanie.
W szystkim , którzy tak serdecznie okazali 

nam sw rje współczucie w czasie choroby i po 
zgonie naszego najukochańszego i n ieodżałow a­
nego, najlepszego męża, syna i brata, ś. p. Sta­
n isław a Jarnińskiego, a w szczególności Świe­
tnemu P rezyd iu m  miasta K rakow a i Kom isyi 
Teatralnej, zwłaszcza JW P. W iceprezydentowi 
K. Rollemu, Radcy Drowi T. Kannenbergowi’ —■ 
p. Delegatowi K ow alikow skiem u, Przewieleb­
nem u Duchowieństwu, z ks. Borejką, dyrekto­
rom  teatrów : W iśniow skiem u. Trzcińskiem u,
Dąbrowskiem u, wszystkim  Kolegom  i Koleżan­
kom Z m a r ł go za oddanie Mu ostatniej przy­
sługi, sklsdam y na 1 ej drodze najgorętsze, naj­
serdeczniejsze „B og  zapiać".

ŻONA I RODZINA ZMARŁEGO.

otstssaseesaseęsas) ssss? e

r t r a i r a i t n  Muro M M U m  |
Władysława Ropskiego |

Kraków, ul. Zwierzyniecka 22 
przepro\vaaza

spedycye wszelkiego r&lzaju szyb u i solidnie. Przcwdz 
meoi. patantowary.nl wozami uraz tutami po cenach 
konturencyjnycn Formalności cłowe. — Dział plakato­
wania stoi na wyżymo europejskiej. Biuro posiada wła­
sne tab ics uo lepienia plakatów na pryncypal ycii ul - 
cach. — Ge lenina ageneya pośradn ct*a ujzielania 
patyczak pieniężnych, pociło.’ ,  cycu z zakłauuw pr.e- 

2  mysiowycn i kieJytswych — Tłamaczenia reklam i ugło- 
~ szen na wszysts e Kzyid wykonu,e b uro a la minut 

Zaznacza się ze biuro Whd/siawa fłopszisge, jest je­
dyne tego rodzaju w kukowie, a prowaOzone jest 

w sposdb kupiecki.
Biuro to niema nic wspulnego z biurem o podobne] 

t.rmie.
03I^IS3CS^(5^993S::-St,''3.'c.v5tSa29J^aESr3a£Se3J£ <?
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streszczona i objaśniona przez sędz ego okr. 
j Dra Hub sztę dla guspodarzy i lokatorów

w cenie po 14 marek 40 fen.
do nabycia w e wszystkich księgarniach i składach 

papieru. 3083
Nakład głów ny: Ks’ ęg,ir:iia G. Gebethnera 1 Ski K rikó*- 
W Warszawie, Łodz-, Coz.ianiu, Luuliice Gebethner i Wul*-
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Naczelnik państwa polskiego nie pejeiizle t  B ru k s e li.]
W arszawa. (Telcf. M.) W  warszawskich ko* 

łach politycznych i-ozesz^a się dziś pogłoska, 
która znalazła nawet echo w jednym  z poran­
nych dzienników, jakoby Naczelnik Państwa za­
proszony został do Brukseli. W eule in fcrm acyj 
zasięgniętych przez waszego korespondenta w ia­
dom ość ia  jest nieścisła. Praw dę jest, że poseł 
belgijski w W arszaw ie wystosował list do ks. 
Sapiehy, w którym  to liście dał wyraz żalowi,

że nieobecność w Paryżu króla  Alberta w czasie 
pobytu tamże Naczelnika Państwa uniem ożliw i 
wetknięcie się £łowy Belgów z Naczelnikiem 
Państwa Polskiego. Jak wiadomo król Albert 
belgijski bawi obecnie w M adrycie, dokąd udał 
się na zaproszenie króla Alfonsa. W arszawskie 
sfery polityczne uwaiżają lisit ten za akt kurtoa- 
zyi.

Administracyjna i sądowa walka z  lichwą.
Z n ie s ie n ie  u rzę d u  w alki z  lichw ą.

Warszawa, (Tel. M.) W edług kilkakrotnych f dania, wolne czego rzęd przedłoży sejmowi pro- 
zapoiw iedzi prezydenta m inistrów  W itosa rzęd J jckt ustawy otulający walkę z P ch łą  1 speku- 
Przystępii do przekształcenia sposobu walki z i lacyą wojenną sędom i władzour adminisiracyj- 
lichw ą i spek u la cję  w ojenną. Na podstawie su* ■ nym. Urzd. walki z lichwa przestanie wobec tego 
ońennyoh badań stwierdzana, że osobny dla t istnieć.
Walu- tej istniejący urząd nie spełnił swego za- I

■ offe żąda przedłużenia rozejmu.
Warszawa. (Telef. M.) Potwierdza się tu w ia ­

dom ość, że Joffe uzależnia podpisanie um ow y o 
jeńcach od zgody dclegacyi polskiej na przediu* 
ienie terminu wypowiedzenia rozejmu z 3 na S
tygodni. Skutkiem  tego —  wedle posiadanych 
przez korespondenta waszego w iadom ości 
— um owa ta do dnia dzisiejszego nie zestala 
leszcze' podpisana. Przyczynę odm ownej posta­
wy rządu polskiego w sprawie rozejm u jest zu­
pełnie zrozum iała ostrożność. Pozatem gdy sa- 
tQi bolszewicy uważają za m ożliw e rychle za­
kończenie prac konferencyi p ck o jo «a j i przewi* 
d u ję  dzień 15 lutego jako term in podpisania

,1
traktatu, przedłużenie rozejmu byłoby rzeczą 
bezcelową.

Snawa wyłaził M ai Stisa Co Rygi.
W arszawa, (Tel. M.) „Gazeta Warszawska.’ 

zapow iada poruszenie w yjazdu  posłów  do Ry­
gi na najbliższem  po3iedizeniu kom isyi spraw 
zagranicznych. Dziennik oburza się, że istnieją* 
cej uchw ały o  wyjeździe posłów do Rygi nie po­
szanowano. Obecnie w rzędzie 'także odzyw ają 
się głosy przeciw ko w yjazdow i. Podobno z oba 
wy, aby nie wpłynęło to ujem nie na tem po koń­
cow ych  narad kon ferencji.

Koallcya odrzuciła targ niemiecki o fi. Śląsk.
Warszawa (teł. M.). Z Paryża telegrafuję: j 

„E cho de Paris“ dow iaduje się, że państwa E n- 
t e n iy  od.znciJy prcpozycyę c-dszkatłowań, przed 
stawioną przez Niemcy, p®d warunkiem cdda- 
»ia im Górnego śląska bez przeprowadzenia 
Plebiscytu.

Nowy projekt p le b iscyto w y?
Berlin (East Ezpress). „D eutscher Allgem. 

Zeitung”  donosi, iż w kolach koalicyjnych opra 
to w y w a n j/je s t  nowy projekt w sprawie plebi­
scytu na Górnym śięsku. Cały Śląsk m a być 
Podzielonj na dwia sirety. Plebiscyt w każdej 
^trefje odbyłby się oddzielnie, chociaż w jednym  
i tym samym czasie. Odnośna pro-pozycya m a 
być zakom unikow ana izędow i niem ieckiem u.

C e le  alarm ów  n ie m ie ck ich .
Warszawa. (Telef. M.) Dopiero obecnie wyszło 

ha jaw , co jest przyczynę bezustannych ałsr- j 
hiów niem ieckich o zbrojeniach polskich i kon­
cen tracji w ojska  polskiego na gren-cy śląska 
Górnego, Oto rzęd niem iecki wystosował teraz

notę do  R ady Ambasadorów!, w której domaga 
się wstrzymania dalszego rozklejenia Niemiec ,
ze względu na rzekome niebezpieczeństwo, gro- : 
żęco Rzeszy niemieckiej za strony Polski. Na- j
turalnie m am y tu do czynienia z grą bardzo 
przejrzystą. N iem cy pragnę za wszelką cenę 
w yłam ać się z pod postanowień traktatu w er­
salskiego, nakazujących im  rozbrojenie armii, 
aby zaś m ieć pretekst do tego, zasłaniają się nie* 
bezpieczeństwem polakiem.

O fiary na p lebiscyt.
Warszawa. (PAT) Kom itet W ykonaw czy W iel­

kiego,,Tygodnika Górnoślęskiego*;podaje do w ia 
dom ości ogóiu  społeczeństwa, że pracow nicy 
'warszawskiej dyrckcyi kolejow ej złożyli do­
tychczas na cel plabnscyiowy 1,658.362 m arki, a 
nadto w różnych obcych monetach około 15 ty­
sięcy m arek. Firm a M ogiinicki i Pfau w W ar­
szawie złożyła na cele plebiscytów;e kw otę 20 
tysięcy marek.

Nauen (East F,xpress). Na piątków em posie­
dzeniu parlamentu n iem ieckiego dał m inister 
sPra>\v zagranicznych, Sim ons, diuższę odpo- 
M adż na interpelacye niezaw isłych w sprawce 
b&djęcja dyplomatycznych i gospodarczych sto­
j a k ó w  z Rcsyą. Simons okieslil porozumienia 
* Regyę jako jeden z żywotnych warunków po- 
Myślącj pzzyszłoścti niemieckiej, a lów nocześnie 
Przedstawił przeszkody systemu sowieckiego, 
^hieniożliw jajgce gospodarczy handel w ym ien­
ny. Przeszkodam i terni sę : N iepew ność św iad- 
?Zpń wzajem nych ze strony rosyjskiej, upadek 
kom unikacji, jako zaś nadzw yczajną dla Nie- 
h ec przesiźkodę określił Simons tę tak zwaną 
.^ r jerow ą  politykę koalicyi, która nie uznaje 
^ lem iec jako naturalnego transytow ego pań- 
?l'Va m iędzy Rosyą a Zachodem . Jako dalsze 
atr*e3zkody , wym ienił Simons propagandę za- 

7Pcó\v rosyjskich  w Niem czech i brak zadość- 
ę.tzyuienia za zomordowanie hrabiego Mirba- 
jQ.a* Niemcy życzę sobie stosunek do Rosyi u- 
^ y ć  na zasadzie obopólnego wyzyskania w szy­

stkich sił produktyw nych i  nie pom inęłyby za­
stosowania prób takich, jak ie czynię wszystkie 
kraje, któreby chciały z Rosyą ponow nie wejść 
w stosunki handlowe. Lecz tak, jak" iząd nie­
m ieck i nie pragnie się m ięszać w wewnętrzne 
stosunki rosyjskie, tak pow inna się także Ro- 
eya sirzadz używania swych rzeczoznawców w 
sprawach handlowych do celów prop. pandy.

M owa m inistra Sjm onsa znalazła przychylny 
oddźwięk tak w sam ym  parlam encie, jak  i w 
prasie, z wyjątkiem  prasy kom unistycznej. — 
Prasa zaznacza zupełną zgodę z zapatrywania­
m i Sim onsa i stwie:dza, że zadaniem Niemiec 
nie jest oni pcp-eianle. ani zwalczen-e rosyj­
skiego systemu sowietów, lecz przeciw nie, ży- , 
czeniem narodu niem ieckiego jest wspć.praca I 
nad gospedarczem uzdrowieniem Rosyi.

„V orw aerts ‘ stwierdza na podstawie rezul­
tatów deoaty parlam entarnej, że stosunek Nie­
m iec da JKosyi określa &i? j«ż jaśniej w kiemu- 
ku pojednawczym. .  j

H r o g t a m  p r a c  s e j m o w y c n . projekty, zm ierzające do ogr3niczenja praw wy- 6 > -----
.W arszaw a , (Telef. M.) Po uchwaleniu projek- | le iczy ch  cbywaUłi drogą 
0 konstytucyi sejm  przystąpi do rozważenia łych cenzusów. Naturalnie, z 
8l ayuaCyi w yborczej dc przyszłego sejmu. Jak s co ^ e  ostro w ystąpią przeciw 

ychać w kolach praw icow ych pojaw iły  się ju ż  * cyjnym  zachciankom .

nakładania raźnia*
że stronnictwa lewi- 
f tego rodzaju  reak-

PsiiM państwa e j  A li w a is ta  i palm ie.
W arszawa. (Telef. M.) P okojow a praca m ini­

sterstwa spraw w ojskow ych jest już w pełnym  
toku. Z szeregu ważnych prac ukończony będzie 
w najbliższym  czasie now y podział państwa na 
okręgi generalne i okręgi poborowe. P o d z ia łó w  
będzie się opierał na dośw iadczeniach, zdoby­
tych w czasie zakończonej w ojny  i odpow iadał 
będzie ostatecznem u ukształtow aniu .się geogra* 
ficzuem u państwa.

I M e l a  i ł s j t t e g j  i j  iM sM w .
W arszaw ?. (Teief. M.) Kom itet gospodarczy 

Rady m inistrów  rozważał na dwócn posiedze­
niach ostatnich sprawę budow y w Polsce stacyi 
radiotelegraficznej transatlantyckiej i rozstrzy­
gnął tę sprawę twierdząco. Zgodzono się także 
na załatwienie spraw y spółek surow ców  rze­
m ieśln iczym  z tern, że kredyt na te spoiki po* 
w inien być załatw iony przez banki przy po­
parciu  ze strony rządu. Kom itet ekonom iczny 
załatwił też tw ierdząco sprawę zakupu lokom o­
tyw' w  fabrykach wiedeńskich.

i f t u c f l  g i e ł d o w y .
Kraków. 23 stycznia.

(i) Ruch na giełdzie krakowskiej nieco silniejszy. 
Papiery przemysłowe oraz handlowe uzyskały zna­
czniejsze zwyżki. Dokonano też stosunkowo bardzo 
wiele transakcyj.

Powszechnie poszukiwano „Tepege", toteż kurs 
ich podniósł sie do 9800, jak również i P ar o wozy, 
które kupowano po 4850—5050.

Papiery handlowe mocne.
Z akcyi bankowych nabywano Bank hipoteczny 

po 630, oraz Bank Małopolski po 775—710.
Ruch w papierach lokacyjnych nieco żywszy
Poszukiwano 4 i pół % poż. kraj. z r. 1614 po 90 

i 4% listy zast. banku kraj. po 97..
\Valuty i dewizy bez zmiany.

CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 
DNIA 22 STYCZNIA.

Waluty I dewizy: Dolary Stanów Zjednocz, gotów­
ka 840, 880. Franki francuskie gotówka 50. 54. Mar­
ki niemieckie ffotówka 13. 14. czeki 1350. 14*30. Ko­
rony austryackie gotówka 110. 120. czeki 115, 1V5. 
Korony czesko słowackie gotówka 10‘5U. 11"50, czeki 
10 50, 11*50. Lei rumuńskie gotówka 11, 12. Liry wio 
skie gotówka 23. 30.

Akcye Tow. fcaadl i pr?enn. Polskie Tow' handl. 
(„P. T. H.“) ofiar. 1550. żad. 1G50. transake. 1550— 
1000. łlandl. Spolka akc." „frh'pex‘‘ ofiar 725, zad. 
773, trausakc. 750—,60. „Polski Glob" Tow. transpor- 
towo-handl. ofiar. 2600, 3100, transakc. 3050—3000. 
Żegluga Polska ofiar. 1150. żad. 1250. transakc, 
1150— 1*200. Zieleniewski ofiar. STliO, żąd. 9000. trans. 
8850. Warsz. Ska alce. Budowy Parowozów ofiar. 4800 
żad. 5100, transakc. 4850—5050. „Lemiesz'* fabryki 
maszyn rolniczych ofiar. 6300. żad. 6500. .Trzebinie'* 
faor. maszyn i narzędzi ro,n. ofiar. 4900 żad. 5100, 
transakc-. 5uo0. „Automotor** fabry ka : u.',pochodów 
ofiar. 81Ó0. żąd. 2300. traasaK.e. 2100—2270. ..<łórka“ 
Jabryka cementu ofiar, i '00, żad 7T90. transuk.’ . 
Jóoo. Lal. akc. Zakiądy Gó ,i. Siernm ofiar. C -00, 
żad. <100 transakc. 6900— 7050. ..Tep.-ee Iow  dla 
przoiłslęb górniczych ofiar. 9500. żad. 10.000, trans. 
0800. Polska Nafta ofiar. 2600. żad 3800, transakc. 
3725. Elektrownia w Sierszy ofiar. 8400. żad. S7o0, 
transakc. 8600.. „Oikos“ T. A. ofiar. 4300. żad. 4900, 
transakc. 4700. „Pezet** Powszechne zakłady budowl. 
ofiar. 1700, żad. 1900, transakc. 1300—1350. Fabr. 
przetwór, tłuszcz, w Trzebini ofiar. 3400. żąd. 3700. 
„Krakus** Zjednocz, fabr. przerw, wyskokowych ofiar 
430U, żąd. 4600, 4600—4450. F s b r jk a  porcelany w 
Ćm ielowie ofiar. 4800, żąd. 5000, transakc. 4900„

Warszawa (Tel. M.j Na dzisiejszej gieldzio war­
szawskiej usposobienie było mocniejsze dla akcyj. 
listy  zastawne miejskie i ziemskie w poszukiwa­
niu przy wyżzych kursach.

Wiedeń (PAT! „Wien. Allg. Ztg.“  donosi: Niesły­
chana zwyżka kursów korony w Zurychu wywoła­
ła w prywatnym ruchu walutowym silne zmiany. 
Jeszcze przed otwarciem ruchu dolary spadły na 570 
marki niemieckie na 9*50, lei 8*75.: w* handlu efek­
tów nryorytety kolei południowej spadły na 2180. 
koleje austr. 4950. lombardy na 3500., Al piny 5750, 
szczególnie -w walorach kole; polwdn.io.vei prowa­
dzono żywe transakeye. Matkę polską notowano 80. 

— « « » » » nur- -i a Ttirm rnrni tm t t — ^

Poważna instytucya przemysłowc- 
drzewna zakupi drzewostany do eks- 
ploatacyi, cale produkcy e tartaczne, 
materyaly drzewne miękkie i twarde 
wszelkiego gatunku, deszczulki par­
kietowe, jakoteż wszelki materyał 

drzewny szlachetnego gatunku.

Zgłoszenia pod

M m  p i s i s i u l i i s i "
Biuro ogłosżeń Sokołowskiego 

Lwów, jagiellońska 7. sos6
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JjO SPRZEOAIEA 4 maszyny J 
"  (fl.irnmund, Rem ington, | 
(Jnderwoucl) K raków, ulica 

Szewska 4, I p. i

PPĘZATKA w  średnim  wieku, 
inteligentna, uczciwa, pra- j 

cowita, pos/ukuje posady 
ch oćby  skrom ue.i w kousum ie 
Zgtos en a pod „Szósta ranga* 
do A dm :n. Gońca Arak.

W RA3CE poszukuję elegan­
cko um eblowanego pokoju  j 

z  w ykw iułnem  utrzymaniem j 
na czas od  15 maja uo końca 1 
Września. Cena o Pojętna e w en- i 
tua nie w dolaracu Zgłaszać' 
s ę pod „Cudzoziem iec* do 
Adm in. G „ńca Krak.

MfJAStŻYSTKA z kursem uoi- 
*“ * wersyteckim  w jk on yw a  
masaże lecznicze przy parali­
tykach i nerw ow ych chorych 
wraz z w odolecznictw em , Or­
dynuje w  dom u od U —4 po 
poi. W ykonywa z niebywałym  
sautknm  masaże kosm ety­
czne. hlirya Serzfin, Pańska d,' 
I!. fj ę ic. 3096

łiŁuDYSŁAW DYLĄG, urodź.
4899 w Libuszy, pow . Gor­

lice, zagubił kartę odroczenia 
kióiij się unieważnia. 3094

t NltWAŻMA SIĘ zgubioną 
kartę urlopowania, wysla- 

w .oną na nazwisko Stanisła­
wa Gabrysia, K raków , przez 
20 p. p. 3093

IfLftCZ 6..IAŁĄ 3-letnią, 1e-ej 
* '  miary zaraz kupię. Zgła­
szać do Adm in. Gońca Krak. 
dla „Czwórki*.

FRAKOWY laArtkITOi? kupię 
albo zam ienię za aparat 

fotogr ficzny 1 3 X 1 8 .  Oferty 
do Adm inistr. Gońca Krak. 
p od  „Karnawał*.

T OWARZYSZKI PODROŻY po
E uiopie na pól roku p o­

szukuję, W ymagana znajo­
m ość traneuskiego i  angiel­
skiego, in lebgencya, zdrow ie 
i  ogiada towarzyska. W iek i 
uroda obojętne. Zgłaszać się 
proszę do Adm inistr. Gońca 
K r a k /p o d  „M lioner*.

Zaproszenie do subskrypcyi.
Sekcya handlowa „Koła Młynarzy", Stow. zarejestr. 

z ogran. poręką, przyjmuje zgłoszenia udziałów po  
1000 Mkp. Każdy może złożyć nieograniczoną ilość 
udziałów .

Udziałowcy stają się członkami Sekcyi i biorą udział 
w  czystych zyskach Sekcyi

Zgłoszenia przyjmuje i udzielą inform acyi

ZARZĄD SEKCYI HANDLOWEJ
 ̂ we Lwowie, ul. Boimów L. 3.
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>MOLITOR<
FABRYKA MASZYN MŁYŃSKICH W  KRAKOWIE

ul. św. W awrzyńca L. 26
zostająca p od  zarządem  Sekcyi H andlow ej „K o ła  M łynarzy", 

Stow. zare jestr. z ograu. poręką
wykonuje nowe maszyny młyńskie, jak: łuszczarki, prośniarki, 
hreczarki, sita płaskie, aspiratory, elewatory, cylindry zwykłe oraz 
wszelkie maszyny w zakres m•ynarstwa wchodzące. Przyjmuje 
również do naprawy stare maszyny młyńskie. Fabryka posiada 
ulepszoną konsirukcyę oraz maszyny do obróbki żelaza i drzewa.

Zamówienia przyjmuje Zarząd „Kola Młynarzy", Lwów, Boimów 3 
lub Ząrząd fabiyki „M o iito i" , Kraków, ul. św. Wawrzyńca L. 26.
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2OMA WYŻSZEGO URZĘDNIKA
przepisuje tauio nuty i skry­

pty. Proszę zgłaszać do A d­
min. Gońca Krak. pod „Kali­
graf".________________________

1PARAT FOTOGRAFICZNY fran-
• *  CUSłd do pow iększeń i p .o - 
jeknyi, 1 3 X 1 8 ,  maio używa­
ny, sprzeda bez obiektyw u 
tanio Skład warszawski drlin- 
haiissr, Kraków, Szawska i.

Zarząd folwarku Bobrówka
p oczta  i stacya B obrów ka

ma do sprzedania zaraz

garnitur młocarniany parowy
Schultleworlha 4-konny z pasami w dobrym stanie. 309„

luUl
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Rada Nadzorcza

i®i.
w Krakowie

zawiadamia Akcyonnryuszy, że

   j ł u i  n u  .
olbęjzie się dnia 29 stycznia 1921 o jrodz. 6 popondnin 
w Krakowie w sali obrad Izby źtandi.-Przemyst., Diujjo 1

z następującym porządkiem dziennym :
1. Zagajenie przez przewoanicziicego.
2. Odczytanie protokółu II Nadzwyczajnego Walnego 

Zgromadzeń.a.
3. Podwyższenie kapitału akcyjnego o dalszych marek 

12.600.009 t. j. do kwoty ZlOoó.oOb marek.
4. im ana § 19 statutu w tym kierunku, ie ogłoszenie 

zwołania Walnego Zgromadzenia ma nastąpić na dni 
14 przed dniem Warnego Zgromadzenia.

5. Zmiana § 27 ust. 1 statutu w iym kierunku, że Rada 
Nadzorcza składa się co najmniej z 8-mm a co naj­
wyżej z lC-tu członków.

6. Zmiana § 3L L. 4 statutu w tym kierunku, że po­
twierdzenia Rady Nadzorczej wymaga ustalenie ma­
jących się u zielić kredytów w wysokości ponad 
marek 509.000 dla jednego komitenta.

7. Wnjoski i mterpelacye. ,
W mysi postanowień statutu podaje się treść § 17 w do- 

stownem brzmieniu:
Celem wykonania prawa głosowania należy akcye, uza­

sadniające prawo głosowania, do których nie mu /ą być 
dołączone arkusze kuponowe, złożyć najpóźniej na dni 8 
przed Zgromadzeniem Walnem w 'kasie tśpółki Inb w in- 
nem m.ejscu, wskazanem przez Radę Nadzorczą.

Ak::y. naryusze, którzy w ten sposób wykazali swoje 
prawo głosowania, otrzymają karty legitymacyjne, opie­
wające na ich nazwisko z wy mienieniem ilości złożonych 
akcyi i przypadających na nie g.osów,

Legityinacya służyć może wyłącznie osobie w  niej wy­
mienionej lub też należycie wykazanemu pełnomocnikowi. 
Każdemu uprawnionemu do gisoswania akcyonajyu-zowi 
należy z chwilą, gdy spis akcyonaryuszów, którzy złożyli 
akcye do Zgromadzenia Walnego zostanie zamknięty, do­
zwolić na żądanie wglądn w ten spis w biurach Spółki-

Na każdem Zgroinadztniu Walnem należy wytożyć spis 
zgłaszających się akeyonaryuszów lub ich zaś ęptów, z wy­
mienieniem nazwiska i miejsca zamieszkania, tudzież ilo­
ści akcyi, przez każdego z nich posiadanych i ilości przy- 
sługujących każdemu gtosów. Każaemu na Zgromadzeń.a 
Walnem obecnemu akcy.jnaryuszowi lub zastępcy przy 
sługuje prawo wgiądu do tego spisu.

Wykaz ziożonycn akcyi oraz akeyonaryuszów, upra- 
wnionyi h do g.osowania należy dołączyć de protokołu 
Zgromadzenia Walnego. * 3099

Kraków, 1 stycznia 1921 r.
Piezes Rady Nadzorczej: 

Tadeusz Epstein m. p-

s

(oj

ZARZĄD W  WARSZAWIE, UL. SWIĘTO-KRZYSKA 28. 
FABRYKA W CHRZANOWIE (MAŁOPOLSKA).

Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy z dnia 11 czerwca 1920 r. uchwaliło podniesienie kapitału akcyjnego z surry 
Mkp. 75,000.000*— na Mkp. 150,000.000*—  upoważniając równocześnie Radę Zawiadowczą do oznaczenia terminu 
i ustalenia warunków nowej emisyi.

Na zasadzie tego upoważnienia Rada Zawiadowcza na posiedzeniu w dniu 15 stycznia 1921 r. uchwaliła z za­
strzeżeniem zatwierdzenia Rządu podnieść dotychczasowy kapitał akcyjny Mkp. 75,000.000'—  t. j. z sumy

Mkp. 75,000.000 na Mkp. 150,000.000
przez emisyę nowych sztuk 150.000 pelnowpłaconych akcyi po nom. wartości Mkp. 5 0 0 '—, przyczem przyznane zo­
stało dotychczasowym posiadaczom akcyi Fabryki Budowy Lokomotyw prawo poboru na następujących warunkach:

1) Dotychczasowym akcyonary uszom przyznaje się prawo poboru nowych akcyj w ten sposób, iż uprawnieni 
będą do poboru za każde dwie stare akcye jednej nowej akcyi po kursie Mkp. 550'— .

2) Prawo poboru zgłoszone musi być najpóźniej do dnia 31 stycznia 1921 r. włącznie, a niedotrzymanie tego 
terminu pociąga za sobą bezwarunkowo utratę prawa poboru.

3) Akcyonaryusze chcący wykonać przysługujące im prawo poboru obowiązani są do powyższego terminu przed­
łożyć wydane un w swoim czasie listy Banku Małopo.skiego w Krakowie, odnośnie do przydzielonych im w swoim
czasie sztuk, a to celem stwierdzenia przysługującego im prawa poboru.

4) Cenę kupna akcyj, pochodzących z dokonanego prawa poboru, należy uiścić w całości gotówką. Przedłożone listy 
Małopolskiego zostaną akcyonaryuszom natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.
5) Na uiszczoną zapłatę wydawać się będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, w zamian których wydane będą 

najkrótszym czasie kwhv tymczasowo na akcye.
6) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Fabryki Budowy Lokomotyw w Polsce na równi z akcyami I. emisyi,
7) Prawo poboru wykonane może byt : 

w K rakow ie: w Banku Małopolskim, Rynek Główny L. 25, 
w W arszaw ie: w Banku Handlowym,
„ » w Oddziale Banku Małopolskiego, ul. Marszałkowska 154.

Banku

w

Kraków, dnia 17 stycznia 1921 r.

Wydawca: W  zastępstwie Spółii Wydawniczej „Goniec Krakowski" Sp. z o. o.: Klarpatt 1 Oblana. Redaktor odpow.: Ludwik Gronu* 
Drukarnia Ludowa w Krakowie.


